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Rocznik III STYCZEŃ 1936 Zeszyt 1

„P orw ać ogień strzeżon y , 
zan ieść  w o jc zy s te  strony  
to c e l . . . "

S t. W yspiański

Od redakcji
W  roku ubiegłym czasopismo nasze zmieniło tytuł z „W iedzy Ducho­

w ej“ na „Lotos“. Powodem zmiany były domniemane wątpliwości — 
słuszne lub nie, w to nie wchodzimy — ze strony czytelników, czy pod 
dawnym tytułem  nie kryło się coś, zbliżonego do niepoważnych pisemek  
o treści pełnej fałszów, zabobonów i osobistych mniemań naiwnych auto­
rów. Że ta zmiana cel osiągnęła, świadczy wzrost liczby czytelników pisma, 
która w roku ubiegłym powiększyła się o 45%; świadczy również przyjęcie  
»Lotosu« za swój organ przez zrzeszenie tak poważne, jak  »Towarzystwo 
Parapsychiczne im. Ochorowicza we Lwowie«.

Obranemu i jasno już określonemu kierunkowi pozostanie nasze czaso­
pismo wierne także w roku bieżącym. Treść jego będzie tak różnorodna, 
jak  dotychczas, i tak dobierana, aby każdy czytelnik mógł znaleźć w niej 
coś, nietylko interesującego dla Siebie, lecz także rozjaśniającego jego  
widnokrąg myślowy. Pismo jest na to, żeby można dowiedzieć się zeń coś 
nowego, zasługującego na przerobienie w myślach i zapamiętanie; coś, 
coby rozszerzało zakres pojęć i wyobrażeń, lub też prostowało wyobrażenia 
fałszywe.

Spełnienie tych zadań widzimy w starannym doborze treści czasopisma. 
Nie umieszczamy w niej nic takiego, co byłoby sprzeczne z niemi; nie 
jesteśmy zatem organem tego czy innego kierunku mistycznego, sekciar- 
skiego, łub nawet filozoficznego, nie podajem y w czasopiśmie mniemań 
osobistych tego lub innego — choćby bardzo poważnego  — autora, a tern 
mniej użyczamy miejsca polem ikom  między dwoma autorami, gdyż te 
zazwyczaj poza nimi oboma nie interesują nikogo.

Wagę największą kładziemy na dwie rzeczy: na zaznajamianie czytel­
ników ze zjawiskami i zdarzeniami, wykraczającemi poza ramy codzien­
ności, ale stwierdzone przynajm niej warunkowo co do swej prawdziwości,
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oraz na podawanie wyjaśnień takich zjaw isk wedle hipotez w danym wy­
padku najtrafniejszych. Pozatem uważamy za pożądane podawanie w zwię­
złych referatach głównych tez doktryn, zaliczanych do t. zw. wiedzy ezote­
rycznej. Niema to oczywiście na celu propagowanie tej lub tam tej doktryny, 
lecz bezstronne przedstawienie je j  zasad, ze wskazaniem je j  stron warto­
ściowych dla rozwoju duchowego, lub je j  punktów  słabych, czy błędnych.

Takie stanowisko wydaje się nam jedynie słuszne i godne uznania ze 
strony czytelników, pragnących sobie wyrobić własne zdanie o rzeczach 
czytanych. Z tego również stanowiska może czasopismo nasze przedstawiać 
wartość zarówno dla parapsychologa, jak  dla teozofa, różokrzyżowca, her- 
metyka, poważnego spirytysty, astrologa, fizjologa, naturalisty, archeologa, 
historyka, nawet dla filozofa i lekarza.

Uzupełnieniem tego stanowiska będą referaty i oceny krytyczne ksią­
żek, odnoszących się do wymienionych w yżej dziedzin, a to książek nietylko  
po/s&icA, /ecz 7 ce/nieyszycA w oAcycA yęzy&acA. Dziaf fen nie isfniaf dofycA- 
czas niemal w czasopismach podobnego kierunku; stąd też mieścić w nim 
będziemy zarówno dzieła świeżo wydane, ja k  i dzieła dawniejsze, których 
treść usprawiedliwia potrzebę takiego omówienia.

Jedyny dział, w którym  współpracownicy nasi mogą znaleźć pole do 
fantazji, a czytelnicy wytchnienie po artykułach wymagających skupienia 
myśli, to nowele, szkice powieściowe, a czasem także poezje —  wszystko  
oczywiście na tematy, związane z kierunkiem naszego pisma. Rzecz jasna, 
że bez względu na tematy prace te muszą posiadać także rzeczywiste war­
tości literackie, bez nich bowiem nie byłyby ani rozprawą naukową, ani lite­
raturą piękną.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że czasopismo nasze nie stanęło jeszcze 
na tej wysokości, jaką powinnoby zajmować jedyne polskie czasopismo 
tego kierunku; to też chętnie i życzliwie przyjm iem y każdą radę i wska­
zówkę, podyktowaną interesem  — nie jednostki lub grupy — lecz ogółu 
naszych czytelników.

redakcja.
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A. T. B.

Rycerze Prawdy
Gdyby powiedzieć przedstawicielom dzisiejszej nauki, że boją się światła, 

a okres, który m ianują wiekiem zwycięskiej walki z przesądami, tonie 
w mrocznym i tern niebezpieczniejszym przesądzie, że zgoła przez nich nie 
dostrzeganym — przyjęliby to oświadczenie za objaw głupoty.

A jednak! Czyście przyglądali się z góry mrowisku, w którem każda grud­
ka i każdy zaułek zostały dokładnie zmierzone i zanalizowane; ale mieszkań­
cy jego nie zdają sobie zupełnie sprawy, że ponad nimi roztacza się jeszcze 
przebogate życie drzew, ptaków, zwierząt a wreszcie człowieka (to ostatnie
0 jakże rozległym zasięgu akcji fizycznej i intelektualnej)?... Czy wyobrazi­
liście sobie kiedy, jak mrówki czują się pewne, że świat nie kryje już przed 
niemi żadnych tajemnic i z jaką odprawą spotkałaby się którakolwiek z nich 
wśród towarzyszek, gdyby śmiała zarzucić im  niewiedzę i uparte trzymanie 
się granic własnej ciemnoty?

Takiem mrowiskiem jest jota w jotę nasza cywilizacja, która zgruntowała 
dokładnie to, co jest w granicach jej możliwości poznawczych, ale z prze­
dziwnym uporem stroni od wieści o jakichś nowych, nieskończenie rozleglej - 
szych horyzontach, do których wzrok jej nie potrafi dotrzeć.

Jestem ślepy, a zatem niema światła i kolorów — oto dewiza dzisiejszej 
nauki, oto najciemniejszy przesąd, jaki kiedykolwiek ludzkość znała.

Platon mógł być genjalnym filozofem, ale jego nauka o ideach jest dzie­
cinna!... Chaldejczycy mogli być świetnymi matematykami, ale ich wiara 
w horoskopy astrologiczne i w istoty nadprzyrodzone jest głupstwem!... Egipt, 
który w wymiary piram id zaklął najwyższe tajniki wiedzy, mógł fantazjować 
bezrozumnie o życiu zagrobowem i ewolucji ducha!... Jedna tylko cywilizacja 
europejska ostatnich kilkudziesięciu lat jest logiczna, konsekwentna i zrówno­
ważona!...

Co za nonsens! Albo ktoś jest m ądry — albo głupi. Nie wolno tak lekko­
myślnie segregować czyichś przekonań i mówić: to jest genjalne, a to bez 
sensu. Wartoby się zastanowić, czy rozumni i praktyczni strategowie greccy 
zdolni byliby tak wysoko cenić wyrocznię pytji, gdyby ona nie była niczem 
innem, tylko szalbierstwem kapłanów.

Prawda, namnożyło się ludzi, którzy, mieniąc siebie mędrcami, oszukują 
naiwnych a chciwych sensacji i kłamstwami swemi zrażają umysły poważne 
do wiedzy, przekraczającej ramy oficjalnej nauki. Otóż, gdzie niema poli­
cjanta, tam zawsze — wśród ludzi niedoskonałych — wkradnie się anarch ja
1 kompromitowane będą autorytety. Nauka doby dzisiejszej jest w tern szczę- 
śliwem położeniu, że takiego policjanta posiada. Są nim ustalone metody 
badania zjawisk i formułowania praw, od których odstąpić nie wolno bez 
pogwałcenia wymogu ścisłości naukowej. Dlatego każdy, ktoby się porwał 
ośmieszyć naukę lekkomyślnem i niedbałem lansowaniem praw, które nic 
wspólnego z prawdą nie m ają — z miejsca będzie zdemaskowany i napięt­
nowany przez prawych rzeczników wiedzy. Ta dyscyplina metodologiczna
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jest zatem zbawienna dla tego typu nauki, jaki reprezentuje Zachód. Bez- 
wątpienia — nauka Zachodu nie doszłaby do takich rezultatów, jakiemi się 
obecnie szczyci, gdyby pozwoliła sobie na pobłażanie odstępstwom od zasad, 
które przyjęła w swojem założeniu.

I dlatego — jakkolwiek dziś nastaje epoka, w której kurczowe trzymanie 
się dedukcji i indukcji uznać już należy za przesąd, gdyż wstrzymuje ono 
lot myśli ludzkiej poza sferę poznania, dostępną pięciu zmysłom i mózgowi — 
oddać musimy sprawiedliwość rygorowi metod naukowych, że spełnił swą 
rolę, jak należy i że istnienie jego było konieczne.

Co się tyczy tej wiedzy, która zaczyna się tam, gdzie się kończy drabina 
dedukcji i indukcji, a przeto z konieczności oparta być musi na świadectwach 
autorytetów — jest ona narażona na to, że różni uzurpatorowie będą nakazy­
wali wierzyć naiwnym w autorytatywność swych fałszywych i szkodliwych 
rewelacyj.

Ale czyż przez to należy kwestjonować samą wiedzę?
Przypomnijmy sobie czas, w którym gra była odwrotna... Kiedy Kościół, 

opierający swe prawdy właśnie na autorytetach, zwalczał i piętnował rewe­
lacje nauki (Bruno, Galileusz i in.). Czyż przez to, że w opinji powszechnej 
znalazł argumenty na ośmieszenie nowych prawd, sama wiedza, odsłaniająca 
się swym męczennikom, doznała najmniejszego choćby uszczerbku?

Nie wolno nikomu obrażać prawdy dlatego, że znaleźli się tacy, którzy, 
podając się za jej żołnierzy, w rzeczywistości byli nikczemnymi zdrajcami, 
bo postępowaniem swojem ściągali niesławę na to, co mienili być swoim 
sztandarem!

Lecz — powiecie mi na to — nie zwalczamy tego sztandaru dlatego, że 
jest on kompromitowany przez złych lub głupich — lecz ponieważ nie wie­
rzymy w niego. Według naszego przekonania dogmat i autorytet nie mogą 
kształtować naszego poglądu na rzeczywistość a jedynie powolne wspinanie 
się po drabinie badań naukowych z uwagą, ażeby nie pominąć ani jednego 
szczebla.

Zgoda, kwest jonujcie prawdziwość tego, co głoszą nam nasze autorytety, 
ale jednego nie wolno wam przeczyć: istnienia sfery rzeczywistości, do której 
już wasza drabina nie sięga.

Patrzycie na rzeczy, okalające was. I cóż o nich wiecie! Wszak to, co 
nazywamy: drzewo, dom, niebo, słońce — to obrazy, które są wewnątrz nas 
samych, tak jak odgłos uderzenia siekiery jest tylko drganiem bębenka 
w uchu.1) A czem jest w istocie rzeczywistość zewnętrzna — nikt z najuczeń- 
szych z całą pewnością nie powie.

Istnieją tylko domysły i spory: jedni mówią, że rzeczywistość zewnętrzna 
jest identyczna z naszemi wyobrażeniami, inni — że zupełnie inna, są wreszcie 
i tacy, którzy twierdzą, że jej wcale niema. Przedstawiciele tych różnych

•) Łatw o to zrozum ieć, gdy się je s t w znacznej odległości od rąbiącego drze­
wo: s iek ie ra  już sp ad ła  — a uderzen ie  słychać dopiero w tedy, gdy fale pow ietrza 
zdążą dobiec do u ch a  i w praw ić w  d rżen ie bębenek.
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poglądów mogą wysuwać na ich obronę bardzo rozumne dowody, ale żaden 
z nich nie może się spodziewać, by kiedykolwiek nauka dała tak niezbitą 
odpowiedź, któraby przekonała wszystkich. Rozwiązanie tej zagadki leży 
już poza granicami fizyki i teorji poznania. Najdalej wysunięte punkty gra­
niczne tych nauk — to hipotezy, które nigdy nie doczekają się miana twier­
dzeń naukowych.

Wschodzi roślina, lub dziecko przychodzi na świat, rozwija się i staje się 
dorosłym. W ciągu kilkudziesięcioletniego okresu suche ziarno może się stać 
rozlożystem, pełnem soków drzewem a embrion — mędrcem, prawodawcą, 
reformatorem świata. Jakże to się dzieje, że jedna komórka może się dokom- 
pletowywać innemi w tak przedziwnie m ądry i planowy sposób, że powstaje 
organizm, którego nigdy nie stworzyło ani nie stworzy żadne laborat orj um?... 
Nauka, m ająca pretensje do odpowiadania na wszelkie zagadnienia, sili się 
na lormułowanie p r a w ,  według których dokonywają się te cudowne prze­
miany, ale ani prawodawcy, ani konstruktora, ani wreszcie siły, która po­
słuszna planom i prawom, przyciąga, jednoczy i utrzymuje przy życiu komór­
ki organizmów — nauka nie jest w możności poznać. Ale i prawa, rządzące 
powstawaniem i rozwojem organizmów, wymykają się z pod jej obserwacji. 
Nie mówiąc już o tern, że nauka nie jest w stanie przewidzieć, kim będzie 
w przyszłości nowonarodzone dziecię, znając nawet najdokładniej organizmy 
i psychikę jego rodziców oraz przodków na szereg pokoleń wstecz — nie znaj­
dzie ona wytłumaczenia, dlaczego w chłopskiej rodzinie, która od wieków 
wydawała miernoty, urodzi się pewnego roku genjalny myśliciel lub artysta.

Oto zagadki, oto rzeczywistość, przed którą nauka stoi jak słabe dziecko 
przed murem nieznanego ogrodu, o którego istnieniu wie, lecz dostać mu się 
wgłąb niepodobna. A ileż więcej możnaby mnożyć podobnych zagadek!...

Ci, którzy zrozumieli, że chodzić dalej w krępującym pancerzu metod 
naukowych byłoby nonsensem, gdyż zdobyto, co było do zdobycia, temi meto­
dami — odrzucają precz zasady, które stały się już przesądami, i śmiało, 
z odsłoniętą piersią, rzucają się na podbój prawd nieznanych, nie bojąc się 
pobłądzić raz i drugi i dziesiąty, byle tylko tu i ówdzie uchwycić coś, co 
uzyska w nich samych zupełną aprobatę, jako prawda zdawna oczekiwana, 
przeczuta choć nieuświadomiona wyraźnie. I gdy taką prawdę zdobędą, nie 
będą pytać o jej rodowód ani szukać przesłanek, z których się narodziła: 
znajdą w sobie potwierdzenie tak niezachwiane, że starczy im za wszelkie 
dowody naukowe.

Ż ą d a  s i ę  o d  t y c h  p o s z u k i w a c z y  n o w y c h  p r a w d  t y l k o  
j e d n e g o :  u m i ł o w a n i a  i c h  i b e z i n t e r e s o w n o ś c i .  By zdoby­
wali prawdę dla niej samej a nie dla ambicji jej posiadania. Wówczas przej­
ściowe błędy i omyłki nie zaprowadzą ich na manowce i prędzej czy później 
otworzy się przed nimi droga prosta, pewna i cel widoczny u jej krańca.

A fanatycy nauki będą pełzać za nimi, coraz bardziej i bardziej pozosta­
jąc wtyle. Nie schodząc nigdy z właściwej drogi — to prawda — ale zapóźnia- 
jąc się w liczeniu ziarenek piasku, z których jest zbudowana, miast szybkiemi, 
śmiałem! krokami dążyć naprzód, nie patrząc pod nogi.

Śmiałkowie nasi nie pozostaną zawsze sami. Czekać ich będą u rozstajów 
ci, którzy już dawno z równą śmiałością drogę tę przebyli i dzisiaj podjęli
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się pomagać miłującym i bezinteresownym, tak jak im  niegdyś pomagano. 
Oni to okresami rzucają ludzkości prawdy, w odpowiednią przyobleczone 
formę, by dana epoka i dane środowisko zdolne były je sobie przyswoić. 
Zwiemy ich wówczas założycielami religij. Oni zsyłają inspiracje myślicie­
lom, artystom, mężom stanu a nawet samym naukowcom, którzy gardzą 
autorytetami, nie wiedząc, że niewidzialne autorytety kierują ich pracami, 
zsyłając im odpowiednie natchnienia. Wszelkie wynalazki są pośrednio dzie­
łem tych niewidzialnych Inteligencyj.

Ci wreszcie przewodnicy podają rękę śmiałkom, którzy zrywają się 
ku Prawdzie, odrzucając wszelkie przesądy i idąc na wszelkie przeszkody — 
uczą ich, zasilają i uświęcają.

Czyści poszukiwacze prawd nie będą na nie naklejali żadnych etykiet. 
Człowiek jest człowiekiem, prawda jest prawdą. Ani on ani ona nie powinni 
wieszać na siebie szyldu, bo przez to ulegną skostnieniu w ciasnych, niena­
ruszalnych formach. Szyldy — to wynalazek nowych czasów. Starożytni 
wszelkie drogi ku Prawdzie zwali f i l o z o f  ją ,  t. j. umiłowaniem mądrości 
i nic ponadto. Dopiero my porobiliśmy dla nich oddzielne przegródki, opa­
trzywszy każdą dźwięczną końcówką jakiegoś „...izmu“. Może to i miało 
swój pożytek, ale zrodziło wielkie zło: partykularyzm ideowy, zacietrzewienie 
w obronie własnych dogmatów. Zapomniano, że prawda to nie tyczka ale 
piramida, na której szczyt prowadzi wiele szlaków, nawet ze stron wręcz 
przeciwnie względem siebie położonych.

Ten, kto prawdy nie „wyznaje“, a „żyje“ nią, znajdzie ją  we wszystkich 
kierunkach, pod różnemi imionami. Inaczej — musielibyśmy zwątpić w ist­
nienie czegoś więcej, poza subjektywnemi przekonaniami, widząc, z jaką nie­
zachwianą wiarą potrafią ich bronić ludzie o wręcz sprzecznych poglądach, 
np. m aterjalista i spirytualista. Mędrzec może stanąć zarazem po stronie 
jednego i drugiego, uznając, że duch i mat er ja  — to jedno. Poproś tu spiera­
jący się, którzy nie żyją prawdą a „wyznają ją“ — nazwali dwoma imionami 
tę samą rzecz. Każdy z nich chwycił za jeden koniec sznura i stara się 
przeciągnąć drugiego. Każdy z nich dał sznurowi nazwę jednego z końców, 
gdy w istocie sznur jest tylko jeden... Jest sznurem.

W  podobieństwie do tego przykładu — mędrca łatwo poznać po tern, 
że z każdym umie się porozumieć na jego własnej płaszczyźnie myślowej, 
na gruncie jego własnych przekonań. Możnaby wypowiedzieć pozorny para­
doks: „Mędrzec nie ma swego zdania“. Zrozumiany należycie, paradoks ten 
odzwierciedli sylwetkę człowieka, który „żyje“ prawdą. A jeśli zrobimy 
przegląd myśli, pozostawionych przez tych, których można nazwać mędrcami 
lub bliskimi mądrości — zauważymy nieraz sprzeczności, które nas wprawią 
w zakłopotanie. Nie daleko szukając, wiadomą jest rzeczą, że na Mickiewicza 
powołują się skrajne przeciwstawne kierunki społeczne.

D l a t e g o ,  n i e  z w ą c  s i e b i e  t a k  a n i  i n a c z e j ,  d ą ż m y  d o  
t e go ,  a by ,  p o z b y w s z y  s i ę  „ o ś w i e c o n y c h  p r z e s ą d ó w “ w i e ­
ku,  w k t ó r y m  ż y j e m y ,  s z u k a ć  p r a w d y  w s z e l k i e  m i  s p o ­
s o b a m i  i n a  w s z y s t k i c h  d r o g a c h ,  n i e  g a r d z ą c  ż a d n ą  
z t y c h  d r ó g  i u c z ą c  s i ę  d o s t r z e g a ć  w s p ó l n y  cel ,  do  k t ó ­
r e g o  s i ę  z b i e g a j ą .
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Józef Świtkowski (Lwów).

Telepatja między zwierzętami a ludźmi
Głośne były przed wojną w prasie parapsychicznej, a nawet codziennej, 

myślące konie elberfełdzkie, którym Maurycy Maeterlinck poświęcił nawet 
jedną ze swych książek. Były to dwa ogiery arabskie, Muhammed i Zarif, 
z niesłychaną cierpliwością „kształcone“ przez lat kilka przez właściciela, 
Karola Kralla.

Łagodnem traktowaniem i systematyczną nauką zdołał Krall doprowa­
dzić do wyników wprost cudownych. Gdy koń miał przed sobą tablicę z cy­
frami lub literami, nietylko wystukiwał kopytem o ziemię proste zadania 
rachunkowe (np. ile jest dwa razy sześć, ile jest pięć a trzynaście), lecz także 
odpowiadał na pytania (np. jak ja  się nazywam, czy lubisz cukier, gdzie 
jest Zarif); odpowiadał na nie „fonetycznie“, opuszczając czasem samogłoski, 
ale odpowiadał zrozumiale i logicznie.

Z biegiem lat nauki inteligencja obu koni rozwinęła się tak zadziwia­
jąco, że przewyższała niemal poziom umysłowy przeciętnego ucznia szkół 
średnich. Konie rozwiązywały np. w pamięci zadania takie, jak mnożenie 
przez siebie dwóch liczb kilkucyfrowych a ponadto wyciąganie trzeciego 
pierwiastka z liczby dwu-, a nawet trzycyfrowej. Ponadto odpowiadały nie­
tylko na bardziej skomplikowane pytania, lecz także „opowiadały“ coś z w ła­
snej woli. Np. jeden ze znajomych Kralla pyta Muhammeda, „gdzie jest Za­
rif“. Na to Muhammed odpowiada wystukiwaniem liter kopytem: „Zarif jest 
w stajni, on dziś nie będzie na lekcji, bo wczoraj zwichnął sobie nogę i musi 
zostać“. — Ów znajomy, pan von Osten, podjął po wojnie podobnego rodzaju 
kształcenie swego konia, którego nazwał „der kluge Hans“ (mądry Jaś). Ja k ­
kolwiek nauka była mniej wytężająca dla konia, powiodło się również roz­
winąć jego inteligencję do poważnego poziomu. Okazała się przytem rzecz, 
nie zauważona poprzednio przez Kralla, a mianowicie, że konie wykonywały 
zlecenia lub odpowiadały na pytania nawet wtedy, gdy rozkaz lub pytanie 
postawione było tylko w myśli, bez wypowiadania go głośno.

Wydelegowana do zbadania tych zjawisk „komisja naukowa“ nie za­
przeczyła wprawdzie ich rzeczywistości, ale wytłumaczyła je, jako polega­
jące na „szeptaniu mimowolnem“, które wprawdzie nie dochodzi do świa­
domości człowieka, ale jest zrozumiałe dla konia, jako obdarzonego słuchem 
znacznie bystrzejszym. Takie wytłumaczenie zjawisk nie zadowoliło Kralla 
ani Ostena, podjęli zatem sami badania kontrolne. Jako trzeci dołączył się 
do nich inż. Busse, a z tych, we trójkę lub we dwójkę odbywanych i zaraz 
zapisywanych doświadczeń zdał Krall sprawę w czasopiśmie „Zeitschrift für 
Parapsychologie“ (1927, str. 150).

Przedewszystkiem zamierzał Krall stwierdzić, o ile bystrzejszy jest słuch 
konia od słuchu człowieka. Gdy zatem von Osten stawał zboku konia w od­
daleniu półtora metra od jego głowy, Krall przybliżał ucho do ust Ostena, 
który „mówił tylko w myśli“, nie poruszając ustami. Otóż, jakkolwiek Krall 
żadnego dźwięku nie słyszał i nie domyślał się wcale treści rozkazu, wyda­
wanego koniowi przez Ostena, koń po 2—3 sekundach wykonywał popraw­
nie takie proste nakazy, jak np. „zwróć głowę w lewo“, lub „podnieś prawą 
nogę“.



Zrazu miał von Osten zwyczaj, szepnąwszy „w myśli“ rozkaz, zapyty­
wać potem głośno konia: „No, Hans; jaki rozkaz ci szepnąłem?“ Okazało 
się jednak wkrótce, że koń wykonywał rozkaz już wcześniej, nim  von Osten 
zdołał głośno wypowiedzieć pytanie. To naprowadziło Krałla na myśl, że nie 
słuch konia, tylko jego zdolność telepatyczna dozwala mu rozumieć treść roz­
kazu.

Dla pewności podjął jeszcze doświadczenia bez konia, tylko między dwo­
ma ludźmi. Jużto on sam mówił „wewnętrznie“, ze zamkniętemi ustami, 
a inż. Busse usiłował optycznie i akustycznie dorozumieć się, co Krall mówi, 
jużto znowu Busse „nadawał", a Krall próbował „odbierać“. Próby te jednak 
zawiodły zupełnie: nigdy nie udało się drugiemu odgadnąć, co pierwszy mówi 
bez dźwięku i bez ruchu ustami.

Powrócono tedy do doświadczeń z koniem i okazało się, że koń równie 
dobrze wykonywa rozkazy wypowiedziane głośno, jak rozkazy tylko pomy­
ślane. Zdarzało się nawet, że Hans, znudzony już różnemi rozkazami głośne- 
mi, wykonywał je umyślnie fałszywie, a natomiast wykonywał odrazu traf­
nie rozkazy zaledwie pomyślane.

Podobne obserwacje porobił z Hansem już dawniej dr. L. Heck; prze­
konał się z nich, że „zadania rachunkowe, dawane koniowi do rozwiązania, 
nie musiały być głośno wypowiadane, wystarczyło bowiem pomyśleć je żywo, 
aby koń podał trafne rozwiązanie zapomocą wystukiwania kopytem". Po­
twierdził to zresztą także dr. Pfungst, jeden z członków „Komisji naukowej", 
pisząc w swem sprawozdaniu: „Doświadczenia udawały się także wtedy, gdy 
nawet nie szeptałem rozkazów; niema zatem wątpliwości, że pytanie głośne 
było zbyteczne“. Nie przeszkodziło to jednak Pfungstowi szukać wyjaśnienia 
w „mimowolnem szeptaniu przez nos“.

Wspólnie z Krallem podjął następnie von Osten próby „poddawania“ 
koniowi różnych barw. Na dużej tablicy wypisane były pionowo cyfry 1—5, 
a obok nich można było przytwierdzać kartoniki różnie zabarwione. Gdy 
badacz „poddawał“ myślowo pewną barwę — przedtem zanotowaną dla kon­
troli — koń miał podać cyfrę, przy której leży kartonik tej barwy. Przed 
rozpoczęciem doświadczeń von Osten wytłómaczył koniowi, jakie jest jego 
zadanie, mówiąc: „Uważaj Hans; teraz „po cichu powiem" ci pewną barwę, 
potem wuj (Krall) pokaże ci tablicę z cyframi, a ty mi masz powiedzieć, przy 
której cyfrze ta barwa leży“.

Przebieg doświadczeń był zatem taki, że naprzód poddawano koniowi 
telepatycznie barwę, a potem dopiero pokazywano mu tablicę z cyframi, 
umieszczonemi obok barw; koń zatem miał tylko cyfrę (nie nazwę barwy) 
wystukać kopytem. Kartoniki z barwami zmieniał Krall od czasu do czasu, 
kładąc je przy innych niż poprzednio cyfrach, a mimo to odpowiedzi konia 
były zawsze trafne. Czasami tylko, gdy koń był zmęczony powtarzaniem 
doświadczeń lub niechętny do odpowiedzi, nie uważał na poddawania i poda­
wał jakąbądź cyfrę; wtedy jednak wystarczała łagodna uwaga ustna: „Ależ 
Hans, skupiaj lepiej uwagę, bo źle odpowiadasz“. Koń zaraz poprawiał się 
i wystukiwał cyfrę trafną.

Szczególnie ciekawe były doświadczenia z równoczesnem poddawaniem 
koniowi myśli przez dwie różne osoby. Ze spokojnych i pewnych odpowiedzi 
konia widać było, że ten rodzaj zadań szczególnie mu się podoba. Przepro­
wadzano je w sposób następujący: Każdy z obu badaczów (Krall i Osten)



udawał się do osobnego kąta i tam dla wzajemnej kontroli zapisywał sobie 
jakąś cyfrę, która pozostawała nieznaną dla drugiego aż do końca doświad­
czenia. Potem obaj badacze przychodzili do konia; Krall stawał przed nim 
w odległości półtora metra, a von Osten w odległości trzech metrów, a więc 
poza plecami Kralla. Następnie przez kilka z nich każdy usiłował wytężoną 
myślą poddać koniowi swą cyfrę i odstępował na bok. Dopiero, gdy 
koń podał kopytem odpowiedź na oba zadania, pokazywano sobie wzajem­
nie karteczki z napisanemi na początku cyframi.

Zamiast prostych cyfr poddawano także małe zadania rachunkowe lub 
rozkazy wykonania ruchów. Podobnie jak w poprzednich doświadczeniach, 
tak i w tych koń nietylko podawał trafne odpowiedzi, lecz także rozróżniał, 
od kogo dane zadanie pochodzi. Wreszcie kombinowano zadania w ten spo­
sób, że żaden z badaczów nie mógł przewidzieć, jakie będzie rozwiązanie. 
Np. von Osten poddaje cyfrę 4, a Krall cyfrę 3, poczem von Osten stawia 
pytanie: „Hans; ile zostanie, gdy od mojej cyfry odejmiesz cyfrę wuja Kral­
la?“ Koń spokojnie odpowiada „jeden“. Osten pyta, jaką cyfrę poddał, a koń 
stuka „cztery“ ; potem Krall pyta o swoją cyfrę i koń puka kopytem trzy razy. 
Inne doświadczenie: „Hans; dodaj m oją cyfrę do w uja cyfry; ile będzie ra ­
zem?“ Odpowiedź: „trzy". Okazuje się, że von Osten poddawał cyfrę „dwa“, 
a Krall cyfrę „jeden“. .

Z takich bardzo licznych doświadczeń dochodzi Krall do wmoskow na­
stępujących (Zeitschrift für Parapsychologie, 1927, str. 161):

1. Pomimo wyłączenia zmysłowych, a zwłaszcza optycznych i akustycz­
nych warunków odbierania wrażeń, zwierzę zdoła drogą pozazmysłową 
odebrać treść myśli poddanej mu przez nadawcę, co nazywamy telepatją.

2. Zwierzę, kształcone na sposób „ludzki — more humano może 
treść myśli poddanej wyrazić zap orno cą znaków wystukiwanych.

3. Zwierzę umie odróżniać myśli, poddawane m u równocześnie przez
różnych „nadawców".

4. Zwierzę poznaje, od której osoby pochodzi któraś z nadawanych 
myśli. Obrazowo mówiąc, ono nietylko odbiera różne „telegramy bez dru tu“, 
lecz nadto rozróżnia „stacje nadawcze“.

5. Z doświadczeń wynika zarazem, że ta  zdolność telepatyczna jest czemś 
rożnem od własnej zdolności myślenia u zwierzęcia. Obie zdolności istnieją 
w niem niezależnie od siebie.

6. W arunkami powodzenia doświadczeń są: Usunięcie wszelkich prze­
szkód zewnętrznych, zupełna cisza w miejscu badań, silne skupienie u wy­
syłającego myśli (człowieka) i bystra uwaga ze strony odbierającego (zwie­
rzęcia).

Wiadomo z własnych doświadczeń każdemu, kto lubi zwierzęta, że inte­
ligencja ich może być znacznie większą, niż to się ogólnie przypuszcza; wia­
domo także, że ze zwierzętami można się dobrze porozumiewać, mimo że 
mowy nie posiadają. Natomiast niewiele dotychczas zwracano uwagi na 
zdolności telepatyczne u zwierząt, a badania Kralla i Ostena były pierwszemi 
stwierdzeniami faktów na tern polu. Głośny był także w prasie perjodycznej 
mądry pies „Rolf“, który również posiadał wysoce rozwiniętą zdolność tele­
patyczną; badania zatem w tej dziedzinie mnożą się i może kiedyś odkryją 
nam także, na czem polega wzajemne porozumiewanie się zwierząt między 
sobą.

9



K. Chodkiewicz (Lwów)

Indywidualizacja zwierząt
W  artykule p. t. „Dusza zbiorowa“*) zajmowaliśmy się kwest ją  istnienia 

i rozwoju duszy zwierzęcej. Widzieliśmy, jak dusza ta, obejmująca i przenika­
jąca w niższych gatunkach ogromne masy poszczególnych osobników — 
w miarę rozwoju gatunków z niższych na wyższe, w myśl teorji ewolucji, 
zwężała swój zakres działania, ograniczając swe funkcje na coraz mniejszą 
liczbę osobników. Jeśli np. u owadów dusza zbiorowa rodziny much „wypeł­
nia“ mil jony osobników, to u wyższych ssaków ogranicza się do stada1), t. j. 
do kilkaset a nawet kilkunastu zwierząt. Dusza tedy zbiorowa, przechodząc 
swą ewolucję, rozdziela się, że tak powiem, na szereg dusz wyższych i dosko­
nalszych, obejmując swym zasięgiem coraz mniejszą ilość osobników danego 
gatunku aż wkońcu, rozdrabniając się na poszczególne osobniki, staje u wrót 
indywidualizacji.

I tu spotykamy się z ciekawem zjawiskiem. Kto zajmował się kwest ją 
ewolucji ludzkości przez szereg ras i szczepów, tak jak tę ewolucję przedsta­
wia tradycja okultystyczna, zauważył napewno, że w poszczególnych rasach 
nie wszystkie indywidua dotrzymują kroku w swym rozwoju. Jedne duchy 
przodują ewolucji, są jej pionierami i wyprzedzają innych, posuwając się 
nawet skokami na drodze ewolucyjnej; przeciętny ogół posuwa się na tej dro­
dze miarowo i powoli, zaś na końcu wloką się dezerterzy i maruderzy, którzy 
z różnych względów nie mogą utrzymać tempa ogólnej ewolucji i pozostają 
daleko wtyle. Duży wpływ wywierają na tę segregację warunki karmiczne. 
Mamy więc w danej rasie czy szczepie pionierów i genjuszów przodujących 
w ewolucji i kierujących nią, mamy szary ogół, rozwijający się miarowo, 
i mamy szereg indywiduów opóźnionych w rozwoju i nie nadających się 
wprost do współżycia na poziomie ewolucji ogólnej. Weźmy dla przykładu 
rasę atlancką. Mamy wśród niej mędrców, prawodawców i wielkich kapłanów 
chińskich2), mamy ogół resztek tej rasy, złożony z dzisiejszych szczepów m on­
golskich i czerwonych Ameryki i mamy opóźnieńców, jakiemi są resztki szcze­
pów wczesno - alianckich (Murzyni i Polinezyjczycy). Tosamo możemy zauwa­
żyć i w „drugiej fali życia“ w świecie zwierząt. Pionierami tej fali, najwyżej 
rozwiniętymi stały się te dusze zwierzęce, którym danem było żyć blisko czło­
wieka i pod jego wpływem. I to jest właśnie dziwne i ciekawe. Wpływ 
człowieka, współżycie obok niego, prądy myślowe, idące od człowieka ku 
zwierzęciu — powodują szybką ewolucję duszy zbiorowej i pomagają jej do 
osiągnięcia indywidualności, do rozbudowy prymitywnego ciała myślowego.

Indywidualizację tę obserwujemy tylko u zwierząt domowych i to tych, 
które żyją w bezpośrednim kontakcie z człowiekiem. Ezoteryzm wschodni 
twierdzi, że z pomiędzy zwierząt domowych indywidualizację tę w obecnem 
stadjum rozwoju osiągnęły cztery gatunki, a to psy, koty, konie i słonie. 
Kwestję małp pominiemy, bo ma ona zupełnie inne podłoże.3) Gatunki te

*) „Lotos“, tom  II, s tr. 328, 354.
*) S tąd  nazw a „dusza s ta d n a “, k tó rą  to nazw ę p roponu je  prof. ŚW itkowski.
2) Chińczycy i Japończycy są  o s ta tn im  szczepem  (Mongoli) ra sy  atlanck ie j.
s) Szczegóły znajdzie czy te ln ik  w  m ojej „Ew olucji ludzkości“, s tr. 70—74.
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od tysięcy wieków żyją w bliskim kontakcie z człowiekiem, służą mu, pra­
cują dla niego, przywiązują się doń i wskutek tego rozwijają w sobie pier­
wiastkowe władze psychiczne. Z wymienionych grup konie, psy i koty są 
przedstawicielami fauny piątej rasy (aryjskiej), zaś słonie są ginącemi już 
resztkami zwierząt związanych z rasą atlancką (czwartą).

Co oznacza twierdzenie, że zwierzę się indywidualizuje? Otóż, jak pa­
miętamy z poprzednich wywodów, dusza zbiorowa manifestuje się w pewnej 
grupie osobników zwierzęcych, które poza ciałem fizycznem posiadają 
w pełni rozwinięte ciało eteryczne (żywotne) i ciało astralne (uczuciowe), 
nie posiadają jednak ciała myślowego. Nie jest im ono potrzebne, bo funk­
cję tę pełni dusza (a raczej duch) zbiorowa, ona kieruje automatycznie całą 
grupą podległych jej osobników, prowadzi je, ochrania przed niebezpieczeń­
stwem i t .  d. I tern właśnie zwierzę różni się od człowieka. W yrażając się 
popularnie, możnaby tę różnicę tak określić, że np. stado krów ma jedną 
wspólną „duszę", zaś człowiek każdy ma osobną duszę dla siebie. I ten stan 
osiągają wymienione cztery grupy zwierząt domowych. Rozwijają one 
lepiej swe ciało astralne, stają się zdolne do objawiania uczuć wyższych, jak 
przywiązanie i miłość do swego pana, smutek i żal za nim w razie rozłąki, 
wstyd, gdy coś zawinią i t. d. Budują więc sobie doskonalsze ciało astralne, 
nie różniące się wiele od ciała astralnego człowieka dzikiego a pozatem, 
przywracając sobie elementy strefy myślowej, budują prymitywne i niedo­
skonałe wprawdzie, ale już funkcjonujące ciało myślowe a wraz z niem za­
czątek indywidualnego istnienia i pojmowania.

Spór o duszę zwierzęcą sięga w daleką starożytność. Pitagorejczycy 
i Atomiści mieli wysokie pojęcie o psychicznych zdolnościach zwierząt. P lu­
tarch bronił tezy, że u zwierząt zachodzą procesy myślowe i uczuciowe, po­
dobne do ludzkich. Perypatetycy i Stoicy stanęli na odmiennem stanowisku, 
odmawiając zwierzętom wszelkiej zdolności myślenia a przyznając im  tylko 
ślepe popędy i instynkta. Pogląd ten zczasem ogólnie przyjęto; został on 
również akceptowany przez system naukowy chrześcijańskiego kościoła.1) 
W czasach Odrodzenia, gdy zaczęto się znowu zajmować dziełami starożyt­
nych pisarzy, wystąpiła ponownie rozbieżność zapatrywań w tej kwestji i od 
tego czasu kwest ja  myślenia u zwierząt znajdowała wciąż swoich obrońców; 
wielu przyrodników i filozofów 18-go wieku starało się uwydatnić zdolności 
duchowe zwierząt, a obecnie już i nowoczesna nauka przyznaje im obok 
wrodzonych instynktów także pewien stopień bardzo prymitywnego rozumu.

Kwest ja zdolności myślenia u zwierząt pozostałaby długi czas jeszcze 
ciemną i nierozstrzygniętą, bo zwierzę, nie mając daru mowy, nie może 
wypowiadać swych myśli. Zdarzyło się jednak coś, co badanie tej kwestji 
naprowadziło na całkiem inne tory. Znaleźli się samodzielni i nieuprzedzeni 
eksperymentatorowie, którzy nauczyli pewne wysoko rozwinięte zwierzęta 
odpowiedniej metody wyrażania swych uczuć i myśli, podobnie jak to ma 
miejsce u głuchoniemych. Nieme dotąd zwierzęta przemówiły i nadały 
nowy kierunek badaniom. Jak się czytelnik domyśli — badania zastosowano 
przedewszystkiem u tych zwierząt, które rozwinęły już sobie prymitywne 
ciało myślowe, a więc u koni i psów, jako u pionierów ewolucji zwierzęcej.

(C. d. n.)

' )  Dr. E. Ziegler: „Der B egriff des In s tin k te s  e in st u n d  jetzt". Je n a  1910.
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W. LOGA (Himalaje) Z  cyklu „Duchowe oblicze Indyj“

Tam, gdzie ziemia styka się z niebem ...
Nie sądź, drogi Czytelniku, że pisząc te słowa w jednem z najpiękniej­

szych ustroni świata, jak  gniazdo orle zawieszone w górach, na wysokości 
5.400 stóp i mając przed oczyma majestatyczną panoramę łańcucha Hima­
lajów z najwyższemi po Ewereście wierzchołkami Nandadevi, Trishul Szi- 
wy, za któremi hen ciągnie się jedyna piesza droga do tajemniczego 
Tybetu, zapomniałem przyziemną, lecz istotną i naukową prawdę: Ziemia 
styka się z niebem wszędzie, w każdym jej punkcie, — tak dobrze w Hima­
lajach, jak  i w błotnistych, monotonnych równinach...

A jednak podkreślam, że piszę te słowa w miejscu i przybytku, gdzie 
tytuł artykułu nie jest przenośnią, lecz ma być przyjęty dosłownie.

Indje posiadają obecnie trzy żyjące sławy, trzy filary, na których 
opiera się ich życie duchowe, trzy gwiazdy pierwszorzędnej wielkości na 
firmamencie nietylko południowego nieba, lecz wogóle dziejów ludzkości.

Dwie z nich są dobrze znane i u nas: to przedewszystkiem poeta 
Rabindranath-Tagore, laureat nagrody Nobla, uosobienie artystokratycznej 
myśli i sztuki hinduskiej; druga postać — to trybun ludowy i przewodnik, 
m oralista i polityk Mahatma Gandhi. O trzeciej osobie wiemy m niej: jest 
nią znakomity uczony, botanik i fizjolog, dr Jagadish Chunder Bose, badacz 
jedności mechanizmu życia roślin i zwierząt, hom ologji reakcyj w świecie 
mineralnym, roślinnym i zwierzęcym, odkrywca nerwów i... serca w rośli­
nach i jego  pulsowania.

Po pobycie w Santiniketan, w rezydencji Rabindranath-Tagore, dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności mogłem poznać bliżej i prace dr. Bose. 
Dostałem zaproszenie w Himalaje, gdzie uczniowie jego przebywają pewną 
część roku.

Po kilkudniowej uciążliwej podróży do granicznej stacji kolejowej 
Kathgodam, u stóp Himalajów, po stu pięćdziesięciu kilometrowej podróży 
w głąb gór autem w kierunku Nepalu i podróży pieszej — dotarłem 
wreszcie na miejsce, do laboratorjum , gdzie warunki i metody pracy tak 
odbiegają od przeciętnych, że postanowiłem zapoznać z niemi bliżej nie­
tylko czytelnika polskiego, lecz wogóle europejskiego.

Badania, prowadzone przez uczonych fizjologów hinduskich, są ba r­
dzo subtelne i wym agają specjalnie skonstruowanych, arcyczułych przy­
rządów, jako  też i specjalnego przygotowania duchowego obserwatora.

Ten właśnie szczegół, nieznany lub zaniedbywany przez uczonych 
europejskich i amerykańskich, jest punktem wyjścia niniejszego artykułu 
i uzasadnieniem jego  tytułu.

Uczeni hinduscy uciekają od zgiełku świata dla badań i pracy twórczej. 
To jest „conditio sine qua non“ dla najwyższych wzlotów ducha.

Uczeni hinduscy łączą badanie świata zewnętrznego z introspekcją. 
Biorąc jako założenie, że dusza uczonego musi być zwierciadłem, w którem 
powinna się odbić rzeczywistość, starają się oni, aby to zwierciadło było 
absolutnie czyste, aby nie zniekształcało i wykrzywiało rzeczywistości — 
stąd trening duchowy i umysłowy.
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Opiszę w związku z tern życie jednego z takich uczonych.
Zanim słońce wzejdzie z za wierzchołka gór, jest on już na nogach. 

Następuje krótka gimnastyka, ćwiczenia oddechowe, przechadzka, a potem 
specjalna modlitwa, pienia religijne lub medytacja. Oczywiście tem at roz­
myślań medytacyjnych uczonego jest jego  tajemnicą. Z niektórych tylko 
fragmentów wynurzeń mogłem wnioskować, że przyjm ując jako aksjom at 
„jedność życia“, uczony m. in. zagłębia się i jakoby identyfikuje z bada­
nym objektem.

Przytoczę tutaj słowa samego dr. Bose:
„Prawdziwem laboratorjum  uczonego jest jego  mózg. Aby zrozumieć 

mechanizm życia roślin, trzeba jakoby wniknąć, wczuć się w je j istotę, 
sercem w unisono drgać z jej wibracjami“.

Po medytacjach i posiłku następuje właściwa praca laboratoryjna.
Uczeni hinduscy dowiedli, że mogą być nietylko syntetykami, lecz 

i analitykami. Ścisłość i sumienność badań doprowadzają do religijnego 
namaszczenia.

Spokój, samokontrola, ostrość i opanowanie zmysłów, zdrowie 
fizyczne, równowaga duchowa, a nadewszystko miłość bezinteresowna wie­
dzy dla wiedzy, wiedzy dla religji i odwrotnie — oto cechy tych uczonych 
hinduskich, którzy łączą metody zachodnich kolegów z tradycjam i staro­
żytnych „riszi“ i jogów.

Wierząc, a właściwie wnikając w sens życia i jego jedność, nie znają 
oni rozterek rozumu i serca. Zanim ogłosili jednolitość praw przyrody, 
doświadczyli tę jedność na sobie. Uważają oni człowieka za mikrokosmos, 
za świat czy wszechświat w minjaturze, łączący w sobie wszystkie cechy 
świata mineralnego, roślinnego i zwierzęcego, a duchem sięgającego 
w sfery wyższe.

W podobny sposób jak  przed południem upływa i druga połowa dnia 
badaczy. Skromne posiłki wegetarjańskie, woda czysta jako napój, brak 
wszelkich podniet sztucznych, alkoholu i nikotyny, przechadzka i kontem ­
placja przed zachodem słońca — oto tło ich codziennego życia, przepojo­
nego wiarą w lepszą, choć może daleką przyszłość ludzkości, pomimo 
doświadczeń, cierpień i zawodów teraźniejszości. Te bowiem są też szkolą 
naszą, jak  powodzenie i radości.

Czy ziemia wobec tego nie styka się u nich z niebem na każdym kroku?
Jakże dużo moglibyśmy wszyscy skorzystać duchowo, przejm ując, 

choćby w części, tę prostotę, skromność, to wnikanie we własną treść 
życia!... Może powie sceptyczny czytelnik, to wszystko jest wizją, poezją, 
na co potrzeba specjalnie dogodnych warunków?

Tak, warunki życia i bytowania odgrywają bezwarunkowo zasadniczą 
rolę! Ale Hindusi wierzą, że człowiek stopniowo może stać się panem swych 
warunków życia. Tylko niewolnicze dusze godzą się biernie z niemi.

Wyniki zaś pracy uczonych, o których tutaj jest mowa, nie są poezją. 
Mówią one same za siebie, przeszły wszelkie ogniowe próby naukowej 
analizy i krytyki.

J. Bose połączył fizykę, fizjologję i psychologję w jedno ogniwo 
i udowodnił, że te same zjawiska i prawa fizjologji rządzą w roślinach, 
jak i u zwierząt, tylko z szybkością znacznie mniejszą.
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Aby je  zaobserwować, Bose i jego towarzysze zmuszeni byli przede- 
wszystkiem skonstruować około 50 niezmiernie subtelnych przyrządów 
z automatycznem często zapisywaniem przebiegu zjawisk fizjologicznych, 
uniezależniając je  więc od obserwatora, tam gdzie to już było niemożliwe. 
Posiadają oni, między innemi, czasomierz, pozwalający odmierzyć miljo- 
nową część sekundy, krescograf magnetyczny, powiększający szybkość 
rozrostu rośliny miljon razy, fotosyntetyczny aparat, odmierzający jedną 
mil jonową część grama, dla zaobserwowania asymilacji węgla w żywej 
komórce roślinnej Pomiary robią się jednocześnie, jednostkami energji 
ciepła, światła, elektrycznemi, chemicznemi i mechanicznemi, tak, że znając 
ekwiwalenty, możemy sprawdzić jedne drugiemi.

Zapomocą tego rodzaju instrumentów Bose udowodnił identyczność 
reakcji fizjologicznej nerwów zwierząt, z odpowiedniemi przewodami 
roślin; słowem, mówiąc językiem popularnym, Bose dowiódł, że rośliny 
posiadają nerwy, serce, że cyrkulacja krwi i soków roślinnych jest zjaw i­
skiem nie fizycznem, lecz fizjologicznem.

Bose zastosowywał znane narkotyki, jak  kamforę, związki bromu, 
strychninę, kofeinę, morfinę i zaobserwował, że rośliny reagują na nie 
analogicznie, jak  ludzie i zwierzęta. M ając do dyspozycji specjalny reje­
stra to r dla oznaczenia pulsu roślin, t. zw. „plant-feeler" optyczny, powięk­
szający pięć mil jonów razy ciśnienie soków, analogicznie jak  lekarz po­
siada przyrząd do mierzenia ciśnienia krwi u ludzi, Bose zauważył, że nar­
kotyki takie, jak  kokaina, morfina, związki bromowe, zmniejszają pul­
sae ję, inne zaś, jak  strychnina, jak  kobry i t. p. puls roślin przyśpieszają. 
Bose odcina dwie gałązki rośliny; jedną zanurza w cieczy „uspakajającej" 
i gałązka zamiera, drugą w cieczy „podniecającej“ — i gałązka ożywia się.

Trudno, oczywiście, spopularyzować wszystkie takie doświadczenia, 
które udowodniły światu, że mechanizm życia roślin i zwierząt jest jeden 
i ten sam.

Obserwacje Bose przeprowadza nad kom órką żywą i ma nadzieję, 
że badając stosunkowo proste typy kom órek roślinnych, wniesie on wiele 
światła do zagadnień życia komórki zwierzęcej, k tóra jest więcej skom­
plikowana.
ätü...

Co przygotowują dalsze badania tego rodzaju? Czy następnym k ro ­
kiem nie będzie odkrycie „duszy" zwierząt i roślin, czyli przeniesienie 
psychologji w głąb świata zwierzęcego i roślinnego?

Tak, to możliwe, o ile ludzkość 99 procent swych wysiłków nie będzie 
marnowała, jak  dotąd, na wzajemne utrudnianie sobie życia, jeśli znako­
mite metody analityczne europejskie połączy z intuicją i koncentracją 
wschodnią, a uczeni całego świata przy pracach przyjmą dewizę, którą 
wygłosił dr. Bose, otwierając w Kalkucie swój Instytut i robiąc go dostęp­
nym dla wszystkich fizjologów bez różnicy narodowości.

Słowa te były następujące:
„Chodźcie wziąć udział w walce bez końca, którą trzeba prowadzić, 

aby zdobyć wiedzę bezinteresowną, widzieć prawdę twarzą w twarz i podać 
ją  ludzkości.“
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Wstęp w światy nadzmysłowe
XVII. Kontemplacja.

(Zatapianie się duchowe.)

Ćwiczenia, które uprawiałeś na szczeblu dharany i dhjany, uzdatniły 
cię do przeprowadzania medytacji w sposób odpowiedni. Uprawiając je  
wytrwale, doszedłeś do spostrzeżenia, że nie wystarczyłaby ci sama znajo­
mość s p o s o b u ,  w jaki prowadzi się medytację. Oprócz obznajomienia 
się ze sposobem „technicznym“ niejako, potrzebne tu są i siły szczególne, 
których w życiu codziennem nie mógłbyś w sobie rozwinąć. Bez tych sił 
medytacje twe zostałyby tylko zwyczajnemi rozmyślaniami, nie oświeca- 
jącemi cię ponad wyniki myślenia mózgowego. A wiesz już, jakiemi dro­
gami doszedłeś do tych sił w sobie.

Przedewszystkiem były to twoje własne „oszczędności“ w uczuciach, 
nastrojach i myślach. Oduczyłeś się myśleć o rzeczach niepotrzebnych, 
oduczyłeś się przeskakiwać uczuciami od radości do wybuchów rozpaczy, 
oduczyłeś się zniecierpliwienia, zgryźliwości, pesymizmu; więc te zapasy 
energji, które przedtem w tych kierunkach marnowałeś, zostały ci nie- 
zużyte do twego rozporządzenia swobodnego. Następnie nauczyłeś się 
m i l c z e ć  myślami, uczuciami i wolą, uniezależniać je od wrażeń zewnętrz­
nych. Przez to mogłeś te władze myśli, czucia i woli kierować do wnętrza 
swego, zamiast wysyłać je  na zewnątrz, dla odpowiedzi na wrażenia. Po­
nadto zharmonizowałeś je  wszystkie trzy ze sobą nawzajem.

Uporządkowanie i oczyszczenie ciała myślowego, oswobodzenie go od 
myślaków niepotrzebnych i wdrożenie do tworzenia myślaków żywotnych, 
dało ci w rękę władzę nad tern ciałem i nad jego  energjam i. Ponadto unie­
zależniłeś się od myślenia mózgowego wyłącznie, uprawiałeś bowiem medy­
tacje na tematy niedostępne mózgowi. Zdołasz teraz siły myślowe z a t r z y ­
m y w a ć  w ciele myślowem, zamiast marnować je  na pobudzanie mózgu 
do drgań ciężkich i powolnych, bo do innych on nie jest zdolny.

Ten nadmiar sił myślowych, zatrzymany we wnętrzu, służy ci teraz 
do budzenia i rozwijania twej padmy d w u p ł a t k o w e j .  Jako objaw 
zewnętrzni tego rozwoju, nim jeszcze zaczniesz ś w i a d o m i e  odczuwać 
ruch tej padmy, posłuży ci pewna zmiana w twej zdolności pamięciowej, 
która na razie wzbudzić ci może nawet pewien niepokój. Oto zauważysz, 
że słabnie twa pamięć m e c h a n i c z n a .  Szczegóły, które dawniej 
z łatwością wbiłeś sobie w pamięć, jak  nazwiska, cyfry, wiersze, ar je  m u­
zyczne, teraz ulatują z niej bez śladu.

Natomiast wzrasta twa zdolność tworzenia sobie pojęć n o w y c h  
i zachowywania ich w pamięci obok pojęć dawniejszych, jeżeli takie po ję­
cia sam sobie utworzyłeś własną pracą myślową, a nie wbiłeś ich sobie 
w pamięć mechanicznie już gotowych, wyczytanych lub posłyszanych od 
kogoś. Zrazu będzie cię to może martwiło, jeżeli jeszcze wogóle jesteś 
zdolny od martwienia się czemkolwiek; rychło jednak spostrzeżesz, że na 
tej zmianie własności pamięciowych nic nie tracisz, owszem wiele z y s k u ­



j e s z .  Zamiast posługiwania się pojęciami cudzemi, które przyswoiłeś 
sobie tylko mechanicznie, zaczynasz coraz wyłączniej używać pojęć 
w ł a s n y c h ,  od nikogo nie przejętych.

Opanowanie ciała astralnego przywiodło je  do znacznego stopnia 
spokoju. Nie poddajesz się b i e r n i e  uczuciom, jakim nie chcesz, ani też 
sam nie budzisz w sobie uczuć niepotrzebnych; nie odpowiadasz uczuciami 
na wrażenia zewnętrzne, jeżeli nie chcesz. Przez to zatrzymujesz w sobie 
ogrom ny zapas energji uczuciowej, który przedtem marnowałeś na mimo­
wolne wydawanie tej energji na zewnątrz. To „zatrzymywanie słowa“ 
w duszy, jak  je  zwą okultyści, doprowadza do rozkwitu padmę szesnasto- 
płatkową, dając je j to, co słońce, deszcz i ziemia daje roślinie.

Jak  potężna jest ta energja ciała astralnego, zrozumiesz, gdy sobie 
uświadomisz, że ona umożebnia człowiekowi m ó w i e n i e .  Pierwsze 
dźwięki, jakie człowiek w czasach zamierzchłych wydawał swym narządem 
głosowym, wyrażały tylko jego  uczucia wewnętrzne, stan jego ciała 
astralnego. Były mową jego  duszy, wyrazem tego, co odczuwał, i składały 
się ze s a m o g ł o s e k  wyłącznie. Dopiero znacznie później doszedł czło­
wiek do wymawiania spółgłosek, a to wtedy, gdy zaczął uświadamiać sobie 
swe otoczenie, to znaczy, gdy zaczął posługiwać się zmysłami ciała fizycz­
nego. Wtedy to usiłował brzmieniem spółgłosek n a ś l a d o w a ć  zjawiska 
zewnętrzne; a łącząc je  z wrażeniami wewnętrznemi, jakie nań wywierały 
te zjawiska, łączył samogłoski ze spółgłoskami w dźwięki złożone.

W ten sposób powstały zgłoski dzisiejsze, a z nich wyrazy, początkowo 
jednozgłoskowe, później bardziej złożone. W czasach obecnych ludzie 
n a d u ż y w a j ą  mowy; nie posługują się nią na to, aby wyrazić wrażenia, 
jakie na nich wywierają zdarzenia zewnętrzne, ani też, by wyrazić stan 
duszy, lecz owszem na to, aby pokryć i zataić stan swej duszy przed 
innymi. Stąd też m arnują te siły wewnętrzne, które m ają służyć na oży­
wianie padmy krtaniowej, i dlatego tej padmy rozwinąć nie mogą. Ty 
jednak umiesz już „zatrzymywać w duszy słowo“, i dzięki temu zdołasz 
doprowadzić do rozkwitu twój lotos szesnastopłatkowy.

Ćwiczenia na szczeblach dotychczasowych oczyściły i przekształciły 
także twe ciało eteryczne. Oduczyłeś się wszelkich ruchów mimowolnych, 
a zbytecznych, a natomiast począłeś uzyskiwać władzę nad prądami ete­
rycznymi. Wola twoja, wyzwalająca się coraz bardziej ze związku przy­
musowego z uczuciem i myślą, może być coraz więcej niezależna od twych 
ciał, a służyć coraz doskonalej za narzędzie twej jaźni wyższej. Stąd to 
nieraz zapewne zauważasz, że to nie „ ty“ chcesz tego lub owego, lecz, że 
„coś“ chce w tobie. Zauważasz to w chwilach, gdy jesteś w nastroju 
powszednim, gdy myślisz po ziemsku i starym zwyczajem uważasz za 
twoje „ ja“ swe ciała; a one bynajmniej nie chcą tego, czego właśnie chce 
owo „coś“ w tobie, tw oja jaźń wyższa.

Poza tern spostrzegasz, że wola twa spotężniała do granic dawniej ci 
niedostępnych. Prosty nakaz woli wystarcza ci, abyś bez ociągania się 
podjął nieraz czynność trudną, nie przynoszącą ci ani przyjemności, ani 
korzyści najm niejszej. Otóż wola twa dlatego jest tak  potężna teraz, bo 
nie marnujesz jej na wysługiwanie się impulsom z otoczenia; nie zwracasz 
je j na odpowiadanie wrażeniom zewnętrznym, nie zmuszasz jej do wysil-
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ków nad pobudzaniem do ruchu m aterji tak grubej jak  fizyczna, i dlatego 
możesz nią władać w m aterji eterycznej.

Zaczynasz teraz już jaśniej pojmować, czerń jest owo r o z s z c z e ­
p i e n i e  o s o b o w o ś c i ,  o którem  wzmiankowałem ci daw niej; przy­
patrz się tylko różnicy między tobą dzisiejszym, a tobą z przed lat siedmiu. 
Wówczas zachowywałeś się w życiu podobnie, jak  inni ludzie, to znaczy, 
myśl, uczucie i wola związane były w tobie ze sobą według pewnej modły, 
wszczepionej ci wychowaniem i stosowaniem się do otoczenia. Gdy spo­
strzegłeś przedmiot powabny, budził on twą żądzę i obmyślałeś środki, 
jakiemi mógłbyś go posiąść. Innemi słowy: przedmiot wrażeniem swem na 
twe ciało astralne pobudzał je  do drgań; związane z niem ciało myślowe 
pracowało nad sposobami zaspokojenia żądzy, a wreszcie ciało eteryczne, 
związane podobnież z tamtemi, wywierało swą wolę na ciało fizyczne, 
zmuszając je do działań w kierunku zdobycia owego przedmiotu uprag ­
nionego.

Teraz już tego niema. Przedmiot, choćby najbardziej upragniony dla 
innych, wywiera wprawdzie wrażenie na twe zmysły, ale na tern koniec. 
Wrażenie to może jest nawet silniejsze na ciebie niż na innych, bo zmysły 
fizyczne masz wysubtelnione, ale to wrażenie nie budzi — jeżeli nie chcesz — 
ani twego uczucia, ani myśli, ani woli. W rażenie to dochodzi przez zmysły 
do twej świadomości, ale n i e  p o b u d z a  cię do niczego; przyjm ujesz 
je  po prostu do wiadomości, jakby jakąś wieść z zewnątrz, którą zajmiesz 
się później dopiero. Ty sam jedynie osądzasz, czy masz odpowiedzieć na to 
wrażenie, i jak  masz odpowiedzieć: myślą, uczuciem, czy wolą. Jesteś wolny, 
jesteś oswobodzony zupełnie; nic z zewnątrz nie zmusza cię do myślenia, 
do odczuwania, lub do działania.

Wybierasz sam swobodnie, czy masz działać i czerń działać. Możesz 
działać samą tylko m y ś l ą ;  a więc wrażenia, wywartego na ciebie przez 
ów przedmiot, użyć jako  tematu do medytacji. Możesz działać u c z u ­
c i e m ,  to znaczy, wzbudzić w swem ciele astral nem drgania jakie zechcesz, 
a więc drgania zachwytu nad tym przedmiotem, lub też drgania żądzy, jeżeli 
je  uznasz za potrzebne. Możesz wreszcie działać w o l ą ,  to znaczy: wy­
wrzeć ciałem eterycznem, nacisk na fizyczne, aby ów przedmiot przyniosło 
tobie, lub oddało go komuś drugiemu, zależnie od twego uznania.

Cechą twą teraz jest n i e z a l e ż n o ś ć  twej myśli, twych uczuć i twej 
woli o d  w r a ż e ń  zewnętrznych. Nie jest to bezwrażliwość, bo wrażenia 
odbierasz i uświadamiasz je  sobie. Uświadamiasz je  nawet dokładniej niż 
inni, bo odbierasz je niezamącone twemi myślami ani uczuciami. Zacho­
wujesz wobec wrażeń pełną świadomość, nie odcinasz się od nich transem, 
jak  to czynili Indowie w samadhi; trwasz zatem we wszechświadomości. 
To jest dla ciebie turija, ów „czwarty stan świadomości“ . Indom dostępny 
był tylko w transie, tobie zaś zawsze; jest to twój stan n o r m a l n y .  
Dopiero w tym stanie zdołasz uprawiać odpowiednio kontem plację, czyli 
pogrążać się świadomością w przedmiot dowolnie obrany, rozpamiętywać 
go, bo kontemplacja, to „rozpamiętywanie“. Oczywiście może to być 
równie dobrze przedmiot fizyczny, jak  uczucie, pojęcie zmysłowe, lub idea 
abstrakcyjna.

Zrozumiały ci teraz będzie związek między rozszczepieniem osobo­
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wości, a tworzeniem w g ł o w i e  ośrodka prądów eterycznych. Dopóki nie 
była rozluźniona w tobie łączność wzajemna myślenia, czucia i chcenia, nie 
mogłeś kusić się o kierowanie swobodne ciałem e t e  r y c z  n e m ,  bo ono 
właśnie skrępowane było w swych ruchach związkiem z innemi ciałami. 
Działać mogło tylko łącznie z astralnem i myśiowem, miało zatem nie jeden, 
lecz trzy ośrodki, z których prądy jego promieniowały. Dopiero, gdy my­
ślenie oswobodziłeś od związku przymusowego z uczuciem i wolą, z tą 
chwilą uwolniłeś od skrępowania ośrodek w głowie.

Oswobadzając uczucie od związku z wolą, uwalniasz ośrodek drugi 
z rzędu, leżący w okolicy k r t a n i .  Gdy go umocnisz o tyle, aby zeń 
mogły rozchodzić się prądy po ciele eterycznem, możesz przystąpić do 
przygotowywania ośrodka trzeciego, przy s e r c u .  Utwierdzenie każdego 
z tych ośrodków powoduje rozkwit i dojrzałość odpowiedniej z twych 
padm: a więc dwulistnej, szesnastolistnej i dwunastolistnej. Padma sercowa 
jednak nie powinna być czynna wcześniej, nim całe ciało eteryczne pokryje 
się ową plecionką, utkaną gęsto z drobniutkich prądów na powierzchni. 
Sposób, w jak i się to odbywa, poznasz jednak dopiero później; teraz mo­
żesz tylko kontem placją doń się przybliżać, biorąc za przedmiot rozpa­
miętywania własne ciało eteryczne.

Do takiego rozpamiętywania potrzebne ci jest pewne przygotowanie 
medytacyjne, którego przedmiotem jest czynność ciała eterycznego. Ze 
wskazówek cennych dra Steinera (I.) podam ci tu jeden taki przedmiot 
medytacji, wzięty ze symbolów różokrzyżowych. Z rozdziału o inspiracji 
pamiętasz zapewne tem at rozmyślania o różnicy między rośliną a człowie­
kiem. Powtórz sobie to rozmyślanie z towarzyszeniem uczuć jak  najżyw­
szych, a następnie zbuduj sobie symbol, złożony z k r z y ż a  prostego, 
czarnego, na tle b ł ę k i t n e m ,  a uwieńczonego na skrzyżowaniu swych 
ramion gwiazdą z siedmiu r ó ż  czerwonych. Ów krzyż czarny symbolizuje 
ci unicestwienie tego wszystkiego, co w popędach i żądzach ludzkich jest 
niskie. Dzięki ukrzyżowaniu dopiero żądze te otrzym ają tę czerwień czystą, 
jaką posiada tylko kwiat róży. Staraj się przeżywać w duszy jak  najgłębiej 
to uszlachetnienie barwy twej krwi oczyszczonej aż do odcienia kwiatu 
różanego, przeżywać je  jak  najdłużej i jak  najwyraźniej. Następnie odłóż 
na bok imaginację tego symbolu, to znaczy, odwróć uwagę od obrazu 
wianka róż na ramionach krzyża czarnego, unoszącego się w przestrzeni 
błękitnej, a zwróć uwagę na samą tę czynność twej świadomości, którą 
utworzyłeś sobie ów symbol.

Róża, błękit, krzyż, to są przedmioty zewnętrzne, ale działalność, która 
je  razem zestawiła w jeden symbol, jest już działalnością czysto wewnętrzną. 
Ty wolą swą zbudowałeś sobie ów symbol. Pogrąż się teraz w tę czynność 
twej woli, rozpamiętuj tę jej działalność twórczą, k tóra zestawiła symbol, 
mówiący ci tak wiele. Jeżeli pogrążenie się takie doprowadzić zdołasz do 
głębi odpowiedniej, przeżyjesz coś dotychczas ci nieznanego: oto ty sam 
staniesz się tym krzyżem, różą i błękitem. Odczujesz, że masz sam postać 
krzyża, na którym  rozpiąłeś twe żądze i popędy, a czerwień niewinna róż 
siedmiu zmieni ci się w promieniowania czyste twych siedmiu lotosów.

Taką kontem plację przygotowawczą uprawiaj co dzień aż do wyniku
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wlansie nakreślonego, a dopiero wówczas przejdź do następnej. Ustęp 
początkowy ewangelji św. Jana zawiera tem at jeden z najpotężniejszych, 
i jeżeli potrafisz kontem plację przeprowadzić odpowiednio, spostrzeżesz 
sam, jak doniosłe jest jej działanie. Są to te zdania proste: „Na początku 
było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było Słowo. To było na po­
czątku u Boga. Wszystko się przez Nie stało, a bez Niego nic się me stało, 
co się stało“.

Zdania następne posłużą ci już za tem at do drugiej kontem placji 
odrębnej: „W nim był żywot, a żywot był światłością ludzi. A światłość 
w ciemnościach świeci, a ciemności jej nie ogarnęły (nie pojęły).“ Nie zrażaj 
się tern, gdy odrazu za pierwszem ćwiczeniem nie dojdziesz do wyniku, gdy 
może nawet nie pojmiesz tej głębi treści, mieszczącej się w owych zdaniach, 
prostych na pozór. Tu właśnie będziesz mógł sam przed sobą zdać egzamin 
z wytrwałości i niezrażania się niepowodzeniami. Nie przechodź jednak 
dopóty do drugiego tematu kontemplacji, dopóki w pierwszym nie osiąg­
niesz wyniku niewątpliwego.

Nie będę ci już nadal podawał gotowych torów myślowych, po k tó ­
rych mógłbyś prowadzić kontem plację. Ze wskazówek poprzednich jasnem 
ci jest dostatecznie, jak  masz sobie tworzyć te tory. Twórz je  sobie zatem 
sam; próbuj nie opierać się na nikim i na niczem, tylko na s o b i e  s a ­
m y m .  Jeżeli pójdziesz torem błędnym, twój zmysł prawdy ostrzeże cię 
wczas, abyś zawrócił z manowca. I zapewne zawrócisz wiele razy, nim uda 
ci się znaleźć to r właściwy. Ale też będziesz bogatszy o cały szereg 
doświadczeń, jakie dadzą ci te niepowodzenia początkowe. Idzie o to 
właśnie, abyś nie szedł drogą cudzą, lecz w ł a s n ą ;  abyś nie wykonywał 
nic ślepo i biernie, lecz zawsze wszystko świadomie i własnowolnie. Mistrz 
poda ci tylko w a r u n k i ,  którym  masz odpowiedzieć, wskaże ci wyniki, 
jakie masz osiągnąć, ale żadnych środków mechanicznych ci nie dostarczy. 
„Nie możesz pójść tą drogą, nim się nią sam nie staniesz“, mówi Guru do 
ucznia przyjętego, a czeladnikowi mówi już inaczej: „Tyś jest ścieżką“. 
Porównaj z tern teraz słowa Chrystusa: „Jam  jest droga, prawda i żywot.“

Drogę zatem musisz znaleźć sam, własnemi siłami, i w sobie samym. 
Gdybyś ją  otrzymał z zewnątrz gotową, np. odemnie, poszedłbyś moją 
drogą, nie swoją. Jeżeli zaś podaję ci tematy do medytacji i kontemplacji, 
to nie wynika z tego, jakoby to były „m oje“ tematy. Są ogólno ludzkie. 
Temat z ewangelji Jana możesz uważać za istniejący od dziewiętnastu 
wieków, nim spostrzeżesz, że jest starszy bez porównania. Każdy z tem a­
tów, które ci przytoczyłem, jest ogólno ludzki, dający się zastosować 
w każdej epoce rozwoju ludzkości. Zależnie od poziomu rozwojowego tych 
epok będzie w każdej budził co innego, ale w każdej z nich zbudzi właśnie 
zdolności najwznioślejsze, jakie w danej epoce wogóle można osiągnąć.

Temat różokrzyża, jakkolwiek istnieje od sześciu wieków zaledwie, 
jest również ogólno ludzki; w każdym bowiem temacie rzeczą istotną jest 
to, co on b u d z i ,  a treść myślowa jego leży na planie podrzędnym. Idzie 
nie o szczegóły jego budowy, nie o m aterjał, lecz o siły, które go budo­
wały, i o zdolności, k tóre budzi. Temat jest tylko środkiem do zbudzenia 
pewnych sił w duszy, a one same powiodą cię już do wyników, nieraz może 
całkiem odrębnych od tematu. Z tego to stanowiska bierz zarówno tematy
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dotychczasowe, jak  i dalsze, które znajdziesz w tej książce. Teraz podam 
ci jeszcze trzy, zaczerpnięte (F) z „hali nauki“, a to:

„Nim słyszeć zdoła twe ucho, musi mu zniknąć wrażliwość.“
„Nim głos przed Mistrzem przemówi, niech straci możność ranienia.“
„Nim dusza stanie przed Mistrzem, krew serca ma spłukać ci stopy.“
Gdy weźmiesz się szczerze do uprawy tych ćwiczeń, zaczniesz stopnio­

wo dochodzić do zrozumienia, czerń jest kontem placja i jaki jest je j zwią­
zek ze stanem samadhi. Na szczeblu dharany miałeś koncentrację, na szcze­
blu dhjany medytację, a dopiero na szczeblu samadhi masz kontem plację. 
Takie pogrążenie się zupełne i zatopienie się, jakie nazywamy kontem placją, 
możebne jest dopiero po dojściu do szczebla samadhi. Musisz być wówczas 
panem nietylko swej uwagi — bo to posiadłeś dharaną — i nietylko umieć 
medytować — bo do tego doszedłeś w dhjanie — lecz nadto musisz pogrą­
żać się całkiem w przedmiot twego rozmyślania, „rozpamiętywać“ go, żyć 
w nim, stawać się nim samym. Dawniej nazywano to „zapamiętywaniem się“ 
w czemś, i było to określenie bardzo trafne. Kontemplacja będzie dopiero 
wówczas doskonała, gdy zapamiętasz się najzupełniej w przedmiocie twej 
medytacji, gdy stracisz na ten czas pamięć siebie.

Zastanów się teraz nad tern, co znaczy stracić pamięć siebie. Czem jest 
ogół tego, co nazywasz sobą? Tern, czem jesteś, zrobiła cię suma twych 
p r z e ż y ć ,  twych doświadczeń myślowych, uczuciowych, i fizycznych, 
tego wszystkiego, co nagromadziłeś w pamięci. Jeżeli byś tedy nagle stracił 
teraz pamięć, przestałbyś być sobą. Nie wiedziałbyś, kim jesteś, jak  się 
nazywasz, skąd pochodzisz, kogo znasz, co wiesz, jednem  słowem nie wie­
działbyś nic o sobie, nie byłbyś sobą. A w kontemplacji, w zapamiętaniu się, 
masz właśnie stracić tę pamięć, masz przestać być sobą. Nie znaczy to jed ­
nak, jakobyś miał pamięć stracić na zawsze. Masz ją  tylko n a  b o k  
o d ł o ż y ć ,  jako  balast niepotrzebny, aby ci nie przeszkadzał w kontem ­
placji. Później, po ukończeniu rozpamiętywania, wrócisz znowu do swych 
zasobów pamięciowych, wrócisz do tego, co nazywasz sobą, innemi słowy: 
„przyjdziesz do siebie". Jest to znowu jedno z wyrażeń dawnych, niesły­
chanie trafnych, chociaż dziś ludzie stracili zrozumienie, co ono oznacza. 
Przychodzisz „do siebie“ wtedy, gdy odzyskujesz pamięć; przychodzisz 
napowrót do swej pamięci. Jeżeli tedy przychodzisz „do siebie“, to poprzed­
nio musiałeś „wyjść ze siebie“ . Niemcy m ają na to wyrażenie „ausser sich 
sein“ ; my zachowaliśmy tylko podobne: „nie posiadać się“ z gniewu, 
z radości i t .  p.

W kontem placji tedy „wychodzisz ze siebie“, a po niej „przychodzisz 
do siebie“, i to jest prawdą dosłownie. Twoja jaźń wyższa wychodzi ze 
swych powłok: z ciała fizycznego, eterycznego i astralnego, a zabiera ze 
sobą tylko ciało myślowe. Dokładnie to samo czynili joginowie indyjscy 
w swym śnie samadhi. Ale oni czynili to we „śnie“, czyli w transie, a ty to 
czynisz n a  j a w i e .  Pamięć, jak  wiesz, należy do ciała eterycznego, zosta­
wiasz zatem pamięć w tern ciele, nie bierzesz je j ze sobą. W ten sposób 
„zapamiętujesz się“, tracisz pamięć w przedmiocie twej kontemplacji. Twa 
jaźń wyższa jej nie potrzebuje. Ale potrzebuje jej jaźń niższa (ta, którą 
inni ludzie za „ ja “ uważają) i ma ją, bo została w twem ciele eterycznem. 
Dlatego nie tracisz przytomności podczas twej samadhi, nie zapadasz w sen, 
lecz zachowujesz przytomność.
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Marja Florkowa (Krakow)

T a jem n ice  k a m ie n i s z la c h e tn y c h

Ciąg dalszy.

D i a m e n t .

S k ł a d  c h e m i c z n y :  C.
K r y s z t a ł y  reg u la rn e , p o stac ią  g łów ną ośm iościan  (byw ają  także 

sześciany, dw unasto - i czterdziesto-ośm io ściany , lu b  k ry sz ta ły  bliźniacze, 
sk ład a jące  się z dw u osobników  te traedrycznych).

Ł u p l i w o ś ć  doskonała, ek taed ryczna . P rz e ła m  m uszlow y; rozpry- 
skliw y. — Tw ardość 10 stopn ia. Ale m iędzy 9 a  10 s topn iem  (m iędzy szafi­
rem  a d iam entem ) je s t znacznie w iększa różnica, niżeli m iędzy B a l  sto p ­
niem , t. zn. m iędzy szafirem  a  ta lk iem !

N ajw iększą za le tą  tego k am ien ia  jest, że za rysow any  być może ty lko  
przez d ru g i d iam ent, n igdy  zaś przez jak iko lw iek  in n y  kam ień .

C i ę ż a r  w łaściw y średn io  3,52. — Jest złym  przew odnik iem  elek tr., 
przez ta rc ie  o sukno  e lek try zu je  się.

O p t y c z n i e :  b lask  d iam en tow y je s t w w ysok im  sto p n iu  przeźro-
czysty, bezbarw ny, lecz rów nież b iały , szary , b ru n a tn y , zielony, żó łty , nie- 
k iedy  czerwony, niebieski, rzadzie j czarny. Mocne za łam yw an ie  św ia tła  
i rozp raszan ie  barw .

D iam enty  p o ja w ia ją  się zazw yczaj w  k ry sz ta ła c h  bezbarw nych, cza­
sem  jako  bezksz ta łtna , czarna, n iep rzeźroczysta  m a sa  („C arbonado ) k tó rą  
w proszku  u ży w a ją  do sz lifow an ia b ry lan tów , a ty lko  bardzo  nieliczne, 
p iękniejsze okazy sz lifu ją  i te  z y sk u ją  nazw ę „czarnych  d iam en tów  .

K o p a l n i e  na jdaw nie jsze , znane  E uropejczykom : w  In d jac h  W schod­
nich, dziś już w yczerpane. W  r. 1727 zasłynę ła  B razy lja  z bogatych  zło z 
d iam entów . P onad to  z n a jd u ją  się d iam en ty  w  A u stra lji, n a  U ra lu , w  M e­
ksyku , w  K alifo rn ji i innych  k ra ja c h  A m eryki Północnej. W  r. 1867 zna le­
ziono olbrzym ie pok łady  tych  cennych  k le jno tów  w  A fryce P o łudn . W y stę ­
p u ją  ta m  w cy lindrycznych, le jk o k sz ta łtn y ch  u tw orach , p rze ry w ający ch  
otaczające je pok łady  poziom e sk a ł osadow ych i b iegnących  p rostopad le  
w gląb ziem i. C ylindry  te m a ją  po k ilk a se t m etrów  średnicy , w ypełnione 
są  zw ietrzałą , b rek c jo w atą  la w ą  ty p u  bazaltow ego. T ak ich  lejów  w u lk a ­
nicznych. w ypełn ionych  d iam en tam i, poznano do tychczas około 200. Za­
w artość d iam en tów  sięga zaledw ie 0,1 g ram a  n a  tonnę  ska ły . P om im o to 
p ro d u k c ja  je s t o lbrzym ia, jeżeli p rzy jm iem y, że w ciągu  p ierw szych  bf la t 
w ydobyto z 26 k o p a lń  p łd .-a fry k ań sk ich  127 m il jonów  kara tów , czyli 
25.400 ton  sz lachetnego kam ien ia . Poza tem i złożam i p o siad a  A fryka P łdn . 
jeszcze złoża w tórne, w postaci p iasków  d iam entow ych  n ad  rzek am i Vaal 
i O rańsk ie j, o raz n a  zachodniem  w ybrzeżu k ra ju  Przylądkow ego.

D iam enty  p łdn. a fry k ań sk ie  n ie  p rze k ra cza ją  zazw yczaj w ielkości 
1 k a ra ta  (205 m iligr.). Ale znaleziono ta m  rzad k ie  okazy, jak  s ły n n y  „Ex­
celsior“, w ażący 971 k ara tó w , oraz „ósm y cud św ia ta “ — potężny „L u l  l i ­
n a  n" o w adze 3.025 i % k a ra ta !  W aży  on 605 gram ów . D iam ent te n  zn a le ­
ziono w  k opaln i P re m ie r  M ine kolo P re to rji. D iam enty  są  p rzybyszam i 
z najgłębszych czeluści ziem i i p rzy b y w ają  n a  jej pow ierzchnię, w yrzucane 
potężnem i erupc jam i w ulkan icznem i. C zasam i — ale n iezm iern ie  rzadko  — 
przybyw ają one do n a s  z n iezgłębionych p rzestrzen i kosm icznych. I ta k  
swego czasu spad ł w A m eryce, w s ły n n y m  K an ion  Diabolo m eteor, zaw ie­
ra jący  d iam enty . (Zazw yczaj m eteo ry ty  p o s ia d a ją  ty lko  m asę żelazno- 
n ik low ą lub  krzem ionkow ą.)

Etym ologicznie słowo d ia m en t w zięte je s t z greckiego „a d a  m  a s“ — 
niepokonany!
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„Der beste Stein ist d e r ,  der selber alle schneidet 
„die anderen und den Schnitt von keinen ändern leidet; 
„das beste M enschenherz ist eines, das da litte 
„selbst lieber jeden Schm erz, als das andere schnittet“

Rückert.

„Najdoskonalszy jest ten kamień, który sam wszystkie kraje, ale przez 
żaden inny uszkodzonym być nie może; najlepsze serce ludzkie jest to, 
które raczej samo ofiaruje się cierpieniu, niżby inne serce zranić miało...“

Oto słowa poety o sercu ludzkiem i diamencie. Od wieków bowiem 
wiązała poezja i psychologja oba te klejnoty razem. „Brylantowe serce“ — 
„kryształowy charaikter“, to porównania, zamykające w sobie najwyższe 
zalety człowieka. Bo serce winno być czyste jak  kropla rosy, promienne 
jak  brylant, który, przyjm ując promień słońca, nie pochłania go egoistycz­
nie, ukazując w ł a s n e  tylko piękno, ale zwielokrotnia go, odbijając 
tysiące razy w swych czystych, gładkich powierzchniach i bez reszty oddaje 
— w gamie najcudniejszych barw — swojemu otoczeniu.

Brylant, to światło, to promienność, to harm onja barw, to samoofiaro- 
wanie się najdoskonalsze i najpiękniejsze. Brylant — to tajemnica duszy 
ludzkiej, która — nawet nieświadoma swej wartości — zamyka w sobie 
Wieczne Światło; ale dopiero wówczas staje się najszacowniejszym k lej­
notem, gdy to światło rozpromieniać zaczyna wokół siebie, nie bacząc, czy 
wzamian otrzymuje podziw i wdzięczność, czy pogardę i niechęć. Bo „świe­
cić“ jest obowiązkiem i koniecznością wewnętrzną klejnotu, który najzu­
pełniej bezinteresownie oddaje swój czar każdemu, miłującemu piękno. 
Tylko ludzie, — ich chytrość i głód złota, — uczyniły z tego świętego 
„kwiatu" otchlannych ciemności przedmiot wyzysku i środek zamienny, 
którym  często płacą za grzech i zbrodnię...

Od najdawniejszych czasów uważano diament za kamień tak czysty 
i święty, że zdolny był w pobliżu zła zmącić swój blask, wykazując w ten 
sposób żywe cierpienie.

W złotej świątyni Salomona sędziowie i kapłani posługiwali się dia­
mentem do „sądów Bożych", zwanych Ordaljami. W wypadkach trudnych 
i zawiłych, gdy sprawiedliwość wyroku nie mogła opierać się na ludzkich 
tylko domysłach, Arcykapłan podawał oskarżonemu diament o najczyst­
szym blasku, a — gdy klejnot ten zmącił swą promienność i — jakby przy­
słonił się szarym cieniem przy dotyku domniemanego zbrodniarza, wyrok 
stawał się już jasny: „winien"; jeżeli natom iast pozostawał bez zmiany, 
wieścił wolność i oczyszczenie z podejrzeń. Jednak — jak  notują kroniki — 
święty ten klejnot nie często obdarzał wolnością... Ale — może i ręce, które 
przez moment więziły go w swej drżącej od lęku dłoni — nie były zupełnie 
wolne od tych czy innych przewinień...

Diament symbolizuje słońce i z pośród wszystkich klejnotów posiada 
najwięcej blasku. Od najdawniejszych czasów używany był jako  talizman; 
noszony na piersiach chronić miał od uderzeń pioruna. Zwano go: „Adamas" 
(niezwyciężony), a jednak — jak  podaje Plinius — istnieje wróg tego prze­
możnego kamienia: gorąca krew zabijanego zwierzęcia.. Jeżeli na diament 
padnie kropla ciepłej krwi — pod nożem ginącego, czarnego kozła — dia­
ment rozpryskuje się w atomy...
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Inny autor podaje wierzenia Chińczyków: oto diament, który  opiera 
się zwycięsko uderzeniom żelaznego miota, pryska, jak  kulka lodu, od ude­
rzenia rogiem baranim...

W świetle naszej wiedzy są to wierzenia bardzo naiwne, na dnie ich 
kryje się może myśl, a może wielekroć stwierdzone doświadczenie, że 
czarnoksięskim wyczynom, posługującym się kośćmi zwierząt, a zwłaszcza 
gorącą krwią czarnego kozła, szlachetny i czysty brylant nie sprzyja zupeł­
nie... Także i leczniczy wpływ diamentu znany jest starożytnym. Wspomina
0 nim Plinius, uczony rzymski z I. wieku po Chr., piszą arabscy lekarze, 
wreszcie cytuje św. Hildegards, ksieni klasztoru Benedyktynek, żyjąca 
w X i XI wieku. W edług ich zgodnych zapodań, woda lub wino, pite poprzez 
diament, leczą podagrę, febrę i żółtaczkę. Trzymany w ustach uspokaja 
szał gniewu, oraz uzdrawia i wyzwala z nałogu pijaństwa. Starożytna me­
dycyna przytacza bardzo często „adam as“, jako cudowny środek leczniczy 
przeciwko wielu chorobom. Jeszcze dzisiaj w Ameryce wędrowni lekarze, 
odwiedzający odległe farmy, zagubione w bezkresach puszcz, stosują p ro ­
szek brylantowy — naturalnie w maleńkich dozach —  w mleku lub z cu­
krem, przeciwko wszelkim infekcyjnym chorobom oraz gorączce.

U bogatych Hindusów do ceremonji chrztu należy obsypanie nowo­
rodka pyłem brylantowym; ma mu to zapewnić zdrowie i siłę w ciągu 
długiego życia.

Znaczenie okultystyczne diamentów jest niemniej wielkie i wszech­
stronne. Kamień ten, symbol czystości i pokoju, winien być noszony na 
piersiach lub lewem ramieniu w ten sposób, aby bezpośrednio dotykał ciała. 
Należy chronić go tylko przed dotykiem ludzi złych, o których mówi się, że 
„nie posiadają czystych rąk“ . Wówczas cudowna, wewnętrzna siła klejnotu 
promieniować będzie dobroczynnie, stając się źródłem szczęścia dla swego 
właściciela.

Diament obdarza zdolnością koncentracji, twórcom daje możność 
szczęśliwego zrealizowania natchnień i planów, przynosi radość i szczęście,
1 — udzielając siły i odwagi —  pozwala pokonać wrogów i nieprzyjaciół. 
Daje również zwycięstwo w miłości, zapalając drugie, nawet oziębłe serce. 
Ale miłość musi być szczera, czysta, wolna od egoistycznych, czysto zmy­
słowych pierwiastków.

Cudowny ten klejnot chronić ma przed obłędem, siłą czarów, a jest 
tak czysty i ukochany przez Duchy Światła, że zwycięża nietylko złych ludzi, 
ale i ich władcę szatana! Nawet ów książę ciemności znieść nie może blasku, 
jaki rozsiewa wokół siebie tajemniczy diament. Dlatego to od wieków 
używany był do tajemniczych m isterjów „białych magów“, którzy ponoć 
— przy sprzyjających promieniowaniach kosmosu — mogli z pomocą dia­
mentu uczynić się niewidzialnymi.

Dr. Sattler w dziele swoim „Tajemnice 12 kamieni szlachetnych“ po ­
daje, jakoby istniał jeden jedyny, cudowny diament Billür Bit Nura, stwo­
rzony przez adeptów, którego właściwości są wprost cudowne. Blask jego 
jest tak silny, że oczy profanów — nieuzbrojone odpowiednio — znieśćby 
go nie mogły. Promienie Billür'u zdolne są zamieniać metale nieszlachetne 
w złoto i srebro, oraz leczyć wszelkie najgroźniejsze i najbardziej bezna­
dziejne choroby. Klejnot ten, to „Panaceum", „kamień mądrości", rozwią­
zujący wszelkie tajemnice przyrody...

2?



Można powiedzieć, że ów legendarny Billür Bit Nura to symbol prze- 
duchowionego i udoskonalonego C z ł o w i e k a ,  który, promienny i czy­
sty, niezłomny w cnocie i pełen miłości dla wszystkiego co żyje, stanie się 
mocarzem ducha, dla k tórego świat już żadnych tajemnic zachować nie 
będzie w stanie. Istoty liche i złe ślepnąć będą od blasku jego źrenic, a cho­
rzy odzyskują zdrowie od jednego nakazu jego  mocarnej woli: „wstań, 
a idź“ . I wszyscy, którzy mieć będą szczęście żyć w świętej bliskości wiel­
kiego „adepta“, staną się lepsi, prostsi, pełniejsi prawdy i życzliwości dla 
innych... Bowiem wszelka wielkość udziela się duchowo drugim, a nurt 
świętości rozpłomienia i rozjaśnia nietylko koryto, którym  bieży do dale­
kiego celu, ale i przybrzeżne ścieżyny otrzym ują dar światła i łaskę Prawdy.

Znanym jest fakt, że ukształtowany kryształ zachęca i porywa za sobą 
inne cząsteczki do porzucenia chaosu. I tu tkwi przykazanie M i s t r z a ,  
powierzone swym ukochanym uczniom: „ B ę d z i e c i e  s o l ą  z i e m i ! “

C. d. n.

Przepowiednie św. Malachjasza a nauka.
Uczony ang ie lsk i J a m e s  J e a n s ,  członek Royal Society londyńskiej, po­

w aga naukow a, a u to r  całego szeregu  pow ażnych p rac  naukow ych, d y rek to r obser­
w a to riu m  astronom icznego, w ystąp ił n iedaw no z ogrom nie rew elacy jnem  i nie- 
zw ykłem  tw ierdzeniem . W iem y, że księżyc je s t b ry łą  p raw ie  okrąg łą , o średnicy  
m niej w ięcej 3500 k m  i że obrót jego naokoło  sw ej osi je s t bardzo w olny i rów na 
się długości czasu, w ja k im  księżyc odbyw a sw ą drogę naokoło ziemi. O kazuje 
n am  tedy  zaw sze to sam o oblicze, je d n ą  sw ą stronę, a  odw ro tną  stronę swej ta r ­
czy k ry je  zazdrośnie p rzed  naszem i te leskopam i. Otóż wobec fak tu , że s tro n a  
księżyca s ta le  zw rócona do ziem i podlega bardziej jej p rzyc iągan iu , ja k  s tro n a  
od ziem i odw rócona, ta m ta  znów odczuw a siln iej parc ie  siły  odśrodkow ej, niż 
s tro n a  zw rócona do ziem i — uczony ang ie lsk i w yciąga w niosek, że obie połowy 
w y k azu ją  tendenc ję  do oddzielen ia się i daw no już oddzieliłyby się od siebie, gyby 
n ie zw artość skał, s tanow iących  jąd ro  sa te lity . D ziała tu  jeszcze szereg innych  
sił, k tó re  w edług  zd an ia  uczonego angielsk iego  p rzy śp iesza ją  ten  proces oddzie­
la n ia  się obu p ó łk u l naszego sa te lity  i n ie je s t w ykluczone, że w  pew nym  m o­
m encie księżyc pękn ie n a  2 połow y czy w ięcej części. Te podzielone części będą 
dalej k rąży ły  w  tej sam ej orbicie, będą dalej p ęk a ły  i ro zd rab n ia ły  się i u tw orzą 
zczasem  p ie rśc ień  podobny do p ie rśc ien ia  dzisiejszego S a tu rn a .

T ak ie  ro zp ad an ie  się m a rtw y c h  globów nie je s t dziś d la  n a u k i czem ś nowem .
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W  strefie  m iędzy o rb itam i M arsa  a Jow isza is tn ia ła  duża  p lan e ta , k tó ra  rozlecia ła  
się n a  drobne części i znam y je  dziś jako  p lane to idy  calem i m asam i k rążące  
m iędzy  M arsem  a Jow iszem . Z aś oku ltyzm  już daw no tw ierdził, że księżyc je st 
globem  w ym arłym , dogasającym  i ro zk ład a jący m  się częściowo. B ław acka we 
„W iedzy T ajem nej“1) pisze o księżycu  n as tęp u jąco : „Z początk iem  obecnego w cie­
le n ia  ziem i księżyc był o w iele bliżej ziem i i był w iększy ja k  obecnie. O ddalił 
się on od ziem i i ku rczy  się coraz w ięcej. O ddal on ziem i w szystk ie  swe wyższe 
ciała .2) W pływ  księżyca je st psycho-fizjologiczny. J e s t  o n  t r u p e m  i ta k  
jak  tru p  w ysyła szkodliw e p rom ieniow anie . W a m p iry  zu je on ziem ię i jej m iesz­
kańców  tak , że każdy, k to  śpi w  p ro m ien iach  księżyca, cierpi n a  tern, trac ąc  trochę 
swej siły  żyw otnej. B ia ła  c h u s ta  chroni p rzed  tem i p ro m ien iam i i szczególnie 
głowę należy  w ten  sposób chronić. N ajsiln ie j d zia ła  w  pełni. W ysy ła  cząsteczki, 
k tó re  ziem ia w ch łan ia , i ro zk ła d a  się powoli. Śnieg p rzeszkadza m u  w  w am piry - 
zacji i d latego śn ieg iem  o k ry te  góry  zabezpieczone są  p rzed  jego działan iem . 
Rośliny, k tó re  zb ierane w  słońcu, d z ia ła ją  zdrow otnie, zryw ane w  św ietle księżyca 
s ta ją  się szkodliw em i. T ru jące  ro ślin y  m a ją  najw ięcej siły, gdy są  zb ierane w p ro ­
m ien iach  księżyca. Księżyc w am p iry zu je  ziem ię, a  św iatło  jego d z ia ła  szkodliw ie 
n a  kom órk i organiczne, pow odując ich ro zk ła d “.

Tyle B ław acka. Do iden tycznych  w niosków  dochodzi dziś n au k a . W  londyń- 
sk iem  p iśm ie lek arsk iem  „ L a n c e t “ og łasza E. G. B ry a n t w yn ik i n as tępu jącego  
dośw iadczenia. P oddał b ad a n iu  p o traw y  i a r ty k u ły  spożywcze, k tó re  — jak  gło­
szą w ierzen ia ludow e — rzekom o p su ją  się prędzej pod w pływ em  św ia tła  księżyca, 
niż to zachodzi pod w pływ em  innego ro d za ju  św ia tła . P róby  w ykazały , że ta k  jest 
isto tn ie . Św iatło  księżyca zalicza się do św ia tła  re flek to ry jnego , a  w ięc w  dużym  
procencie do św ia tła  po laryzu jącego , n ie  w ysyłającego  d rg a ń  św ie tlnych  we 
w szystk ich  k ie ru n k ach . Z tego pow odu może w yw oływ ać pew ne spec ja lne  zm ia­
ny  chem iczne.

S ięgniem y te raz  do sk arb n icy  oku ltystycznej, w  dziedziny w różb i przepo­
w iedni. Żył w  12 w. b iskup  a rc h am e ń sk i (in p a r tib u s  in fide lium ) św. M alach jasz 
( t  1148 r.). N ap isa ł on szereg przepow iedni, ogłoszonych w  r. 1595 przez B enedyk ta  
W i e n a  w jego dziele p. t. „ L i g n u m  v i t a  e“. W  przepow iedn iach  tych  p ro ­
rokuje, że u rząd  pap iesk i będzie pełn iło  pokolei 112 papieży, poczynając od św. P io ­
tra . Papieży, k tó rzy  m a ją  spraw ow ać swój u rzą d  po czasach  w spółczesnych 
św. M ałachjaszow i, nie nazyw a po im ien iu , ty lko  ok reśla  charak terystycznem u d la  
n ich  sym bolam i. I ta k  np. n a  P iu sa  V ll-go używ a sym bolu  „A q u i l a  r a p a x  
Orzeł zach łanny . N ie trudno  pod ty m  sym bolem  odnaleźć N apo leona I-go, k tórego  
ten  w łaśn ie papież koronow ał. Jeśli w eźm iem y o s ta tn ic h  w spółczesnych papieży, 
to zgodność sym bolów  je st f ra p u jąc a . I ta k  papież 101-szy ok reślan y  je st jako  
„ C r u x  d e  c r u c e “ (P ius IX), papież 102-gi jako  „ L u m e n  d e  c o e 1 o“ 
(światło z nieba, a lu z ja  do Leona X III, k tó ry  był bardzo  uczony), 103-ci „I g n  i s 
a r d e n s “ (ogień p łonący  — P iu s  X), 104-ty „ R e l i g i o  d e p o p u l a t a  au t  
p a s t o r  s i n e  g r e g e “. To o s ta tn ie  określen ie p ad a  n a  B enedyk ta  XIV, za 
którego rządów  w ybuch ła  w o jna  św ia tow a a „pasterz  był rzeczyw iście bez sw ych 
owieczek, k tó re  z zap ałem  godnym  lepszej sp raw y  m ordow ały  się w zajem nie

*) Geheim lehre III, 562, w ydano  p rzed  60 la ty . .
2) O kultyzm  uw aża p lan e ty  i sa te lity  za fizyczne c ia ła  w ysokich  duchow ych 

istności. Jako tak ie  m a ją  one rów nież ciało a s tra ln e , eteryczne i t. d. i c ia ła  te 
są  składow ym  elem entem , z k tórego b u d u ją  się wyższe c ia ła  is to t zam ieszk u ją ­
cych te  globy.
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przez 4 d ług ie  la ta . P ap ież 1051ty p an u je  obecnie jako  P iu s XI-ty. Sym bolem  jego 
» F i d e s  i n t r e p i d a “ — w ia ra  n ieustraszona . P ap ież ten  przez stw orzenie akcji 
k a to lick ie j pod ją ł śm iało  w alkę ze zgn ilizną m o ra ln ą  i re lig ijn y m  defetyzm em  
w spółczesnego społeczeństw a.

P rzechodzim y te raz  do przyszłości. D alsza k o le jk a  pap ieży  p rzed staw ia  się 
n as tęp u jąco : 106 — „ P a s t o r  a n g e l i c u s “ — p asterz  an ie lsk i; 107 — „P a- 
s t o r  e t  n a u t a “ p as te rz  i żeglarz; 108 — „ F I  o s  f l o r u m “ — k w ia t nad  
k w ia tam i; 109 — „De medietate lunae“ — od połow y księżyca; 110 — „D e  l a ­
b o r e  s o  l i s “ — od p racy  słońca; 111 — „ G l o r i a  o l i v a e “ — sław a drzew a 
oliw nego; 112 — „ P e t r u s  R o m a n u s “ — P io tr  rzym ski.

I n a  zakończenie pow iada: „In  ex trem a persecu tione san ctae  R om anae Eccle­
siae  sedebit P e tru s  R om anus, qui pasce t oves in  m u ltis  trib u la tio n ib u s , qu ibus 
tra n sa c tis  c iv itas  sep tico llis d e s tru e tu r  et Iudex  trem en d u s  iu d icab it popu lum  
su u m “. Znaczy to po po lsku : „Podczas strasznego  p rześladow an ia  św iętego rzym ­
skiego K ościoła panow ać będzie P io tr  Rzym ski, k tó ry  p as ł będzie owce swoje 
w w ielk iem  zam ieszan iu , po k tó rem  m iasto  n a  s iedm iu  w zgórzach u legnie zag ła­
dzie i s trasz liw y  Sędzia osądzi lu d  sw ój“.

U derza n as  tu  przedew szystk iem  owo określen ie „ d e  m e d i e t a t e  l u ­
n a e 1! Czy nie m y śla ł tu  a u to r  p rzepow iedni o fakcie, o k tó ry m  m ów i uczony 
an g ie lsk i?  Coby bow iem  innego m ogło znaczyć owo określen ie : „papież od poło­
w y księżyca“ ? A że tak ie  przepołow ienie księżyca m usi się odbić ja k im ś k a ta ­
klizm em  n a  ziem i — w idzim y i w przepow iedniach, bo papież 107-my będzie ucie­
ka! z R zym u i jech a ł m orzem  (nauta), zaś za osta tn iego  pap ieża k a ta k liz m  po­
ch łonąć m a półw ysep ap en iń sk i i może część E uropy . P rzepow iedn ia Nr. 109 sta je  
się z ro zu m ia łą  dopiero w  św ietle h ipo tezy  angielsk iego  uczonego. N au k a  podaje 
tu  ręk ę  okultyzm ow i i uw iary g o d n ia  jego tezy jako  m ożliw ości ew olucyjne ziemi.

C iekaw ą je st rów nież p rzepow iednia 111, k tó ra  m ów i o „S ław ie drzew a oliw ­
nego“. N ależy przypuszczać, że będzie to papież, k tó ry  stolicę aposto lską  p rzen ie­
sie  do P alestyny , do ziem i drzew  oliw nych. I tu  spo tka łem  w lite ra tu rz e  an g ie l­
skiej oddźw ięk tego poglądu. P a s to r  B enson w  sw ej pow ieści „P an  św ia ta“ p rzed ­
s ta w ia  w izję przyszłej w alk i m iędzy p ap iestw em  a re lig ją  rozum u  i przew iduje 
ucieczkę osta tn iego  pap ieża  z R zym u do P a le s ty n y  i o sta teczną  zag ładę pap iestw a 
n a  te ren ie  Ziem i Świętej.

Jeszcze ciekaw szym  je s t fak t, że w  W aty k an ie , gdzie m ieszczą się posągi 
w szystk ich  dotychczasow ych papieży  w  odpow iednich  n iszach  — nisz tych  jest 
dok ładn ie  112 — są  za tem  zarezerw ow ane m ie jsca  d la  o sta tn ich  papieży zgodnie 
z cy frą  p o d an ą  przez Św. M alach jasza . Z atem  w ed ług  podanych  przepow iedni od 
owego k a ta k liz m u  n ie dzieli nas  już zbyt d ług i okres czasu! Kto dożyje — zobaczy!

K. Chodkiewicz.

Do te m a tu  tego jeszcze w rócim y (przyp red.).
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przegląd metapsychiczny
Towarzystwo Metapsychiczne w Krakowie ożywiło o sta tn io  w yb itn ie  sw oją  

działalność. W  końcu  p aźd ziern ik a  1935 r. przeprow adzono nowe w ybory, odda­
jąc  honorow ą p rezesu rę  dotychczasow em u, w ielo le tn iem u prezesow i Dr. m ed. St. 
B reyerow i w u zn an iu  jego w yb itnych  zasłu g  w dziedzinie m e tap sy ch ik i w P o l­
sce. W  sk ład  nowego za rząd u  w eszli: red. L udw ik Szczepański — prezes; rad c a  
inż. Em il D alew ski — w iceprezes; red. J. H ad y n a  — se k re ta rz ; prof. M ar ja  Closs- 
m anow a — sk arb n iczk a  i b ib ljo tek a rk a ; pozatem  do za rząd u  w eszło 15 innych  
członków. — Szereg o sta tn ich  posiedzeń pośw ięcony był w yk ładom  i dyskusjom  
n a  te m at astro log ji. P re leg en t red. J. H ad y n a  w  treśc iw em  u jęc iu  s ta ra ł  się w y­
jaśn ić  zasady  tej w iedzy oraz zastosow anie je j w życiu ja k  rów nież i w  b a d a ­
n iach  m etapsychicznych . — K ilka  p rzyk ładów  próbnych  n a  te m a t c h a rak te ry s ty k i 
osób n ieznanych  p relegentow i a  ty lko  szk icow anych w edług  „E fem eryd as tro n o ­
m icznych“ z danego dn ia  i ro k u  u ro d zen ia  (bez ob liczania t. zw. horoskopu) w y­
kazało  dok ładną  trafność  diagnozy. D alszy ciąg w ykładów  w  toku.

S ta ran iem  Tow. u rządzono rów nież w ystaw ę sz tu k i m ed ja lne j, o czem  do­
k ładne spraw ozdanie podajem y poniżej.

W ystawa Sztuki Medjalnej.
W  K rakow ie odbyła się od 6 do 8 g ru d n ia  b. r. dzięki s ta ra n io m  T ow arzystw a 

M etapsychicznego, — ściślej m ów iąc, dzięki in ic ja tyw ie  i zabiegom  p rezesa  tego 
T ow arzystw a, p. red. L. Szczepańskiego — w ystaw a sz tu k i m ed jalnej.

M ożna tu  było oglądać p race  w szystk ich  w yb itn ie jszych  m a la rzy  transow ych  
polskich, jak  M. G rużew skiego, R adw ana-R adziszew skiego, D obrzańskiego, a u to ­
m atyczne ry su n k i różnych czeskich m edjów  sp iry ty sty czn y ch  ze zbiorów  po ś. p. 
Czerbaku (z W arszaw skiego  Tow. M etaps.). Dla po ró w n an ia  z podobnem i p ra c a ­
m i m edjów  zagran icznych  w ystaw iono k ilk a  odbitek  p rac  N üssle ina, L esage 'a  i i. 
Z pow yższem i m a te r ja ła m i harm onizow ało  doskonale zarów no pod w zględem  te ­
m atów  ja k  i sposobu u jęc ia  p a rę  rysunków , w ykonanych  pod w pływ em  pejo tlu  
przez p. W itkiew icza, o raz — jako  pew nego ro d za ju  cu rio sum  — jeden  ry su n ek  
osław ionego M alisza.

Red L. Szczepański pod ją ł się pozatem  także tru d u  zazna jom ien ia  szerszego 
ogółu sz tu k ą  m e d ja ln ą  w  ogólności — a  to w  form ie odczytu, w ygłoszonego w  dn iu  
o tw arc ia  w ystaw y. Był to n ieodzow ny k o m en tarz  d la  należy tego  zrozum ien ia  w ła ­
ściwego c h a ra k te ru  tych  p rac , k tó re  n a  każdym , n ieobznajom ionym  z psycho­
fizjologicznemu w aru n k am i ich pow stan ia , m u sia ły  w yw ierać  w rażen ie  n iesam o­
wite.

P ierw sze, ogólne w rażenie przy  zw iedzaniu  powyższej w ystaw y, to w ybitne 
podobieństw o tych  p rac  do tw órczości osobników  psychicznie chorych. Kto np. 
choćby pobieżnie ty lko p rzeg lądał ilu s tra c je  w  doskonałej m onografji P rin z  
H orna, „B ildnerei der G eis tk ran k en “, tra k tu ją c e j o sztuce um ysłow o-chorych, tego 
m usiało  uderzyć w ybitne podobieństw o zebranych  tu  eksponatów  z p lan szam i 
w p racy  H orna. I tu  i ta m  ja k a ś  chorobliw ie w ykoślaw iona fan taz ja , lu b u ją ca  się 
p rzedew szystk iem  w te m a tac h  n iesam ow itych , jednostronn ie  w yolbrzym ionych, 
w olna od w szelkich ham ulców  t. zw. zdrow ego rozsądku . Dla sz tuk i transow ej 
jest tu  jeszcze specja ln ie  c h a rak te ry s ty cz n a  te m a ty k a  „zaśw iatow a", w yp ływ a­
jąca z w ierzeń i m etafizycznych  k o n stru k cy j sp iry tystycznych , gdyż p raw ie  
wszyscy z m alarzy  transow ych  są sp iry ty s tam i. Gdy jednakże p rzy jrzym y  się p ra ­
com tym  bliżej, zobaczym y, iż pom im o n iew ątp liw ego  p rze ro stu  fan taz ji, b ra k  
jednakże pom ysłom  ty m  szerszego polotu . O kazuje się, że u zyskane n a  tej drodze 
pom ysły są z regu ły  dość skąpe i banalne . Podw yższona czynność fan ta z ji n ie ­
koniecznie idzie w parze z jej o ryg inalnością  i różnorodnością. Z daje się, że 
głów ny nacisk  n ie ty le  spoczyw a tu  n a  o ryg inalności w ytw orów , ile raczej n a  w y­
żyw aniu  się fan tazju jącego. Ten m om en t „w yżyw ania“ się w ychodzi jeszcze 
ja sk raw ie j, gdy przypom nim y sobie genezę tych  prac. W szystk ie  one pow sta ły  
pod n ak azem  jak ie jś  przem ożnej, pozornie pozaosobowej woli, n iezależnej od 
m edjum , będącem  w tym  w ypadku  ty lko  m echan icznym  w ykonaw cą. M edja owe



m ów ią w  ty m  w y p ad k u  o nakazie  w yższych sił, n akazie  „duchów “, k tó rym  m uszą 
być pow olne, n iezależn ie od w łasnej woli. To też sp iry ty śc i są  św ięcie przekonani, 
że rę k a  m ed ju m  je s t w ty m  w ypadku  ty lko  narzędziem , k tó rem  posługu je  się 
ten  czy ów „duch“. M etapsychika w spółczesna za p a tru je  się jednakże nieco in a ­
czej n a  tę  spraw ę. W idzi ona w  tego rodza ju  tw órczości p rzedew szystk iem  ja k iś  
przem ożny popęd, ja k iś  in s ty n k t czynników  podśw iadom ych, p rący ch  do w yżycia 
się, do in k o rp o ro w an ia  się w  tej czy innej form ie, s tap ia jący ch  się często w kom ­
p leksy  pozornie zupełn ie  niezależne i odrębne od św iadom ej osobowości danego 
m ed jum , przyczem  zazw yczaj n a b ie ra ją  one ta k  n a  sile, iż p rzy g łu sza ją  n ieraz  
zupełn ie n o rm a ln ą  św iadom ość.

W idzim y więc, że ow ą głów ną cechą, c h a rak te ry z u jąc ą  p rzedew szystk iem  
sz tukę  m ed ja ln ą , je s t „w yżyw anie się", je s t raczej d y n am ik a  przebiegów  psychicz­
nych, niż ich  treść. To też nie pow inno n as  dziwić, że tw órczość m ed ja ln a , za ­
rów no p lastyczna  ja k  i w erbalna, n ie  d a la  n am  dotychczas jeszcze — ja k  to n a  
zakończenie swego odczytu zaznaczył red. L. Szczepański — praw dziw ych  a rc y ­
dzieł. Bow iem  p raw dziw a k o n tem p lac ja  estetyczna, jeśli m a  nas  zadow olnić, w y­
m ag a  poza p rze jęc iem  się danym  przedm iotem , jeszcze pew nej rów now agi m iędzy 
św iadom ością a podśw iadom em . N iezbędny je st tu ta j pew ien  d y stan s m iędzy 
k o n tem p lu jący m  podm iotem  a przedm io tem  k on tem p lacji. A tego b ra k  m edjom , 
k tó ry ch  ca łą uw agę i ca łą  energ ję p sych iczną p o ch łan ia  sam  a k t w yżyw ania się 
i treść  w ychy la jących  się z podśw iadom ości kom pleksów .

N ajciekaw szem i z w ystaw ionych  p rac  i n a jb ard z ie j jeszcze zadaw aln ia jące- 
m i pod w zględem  estetycznym  okazały  się p race  p. M. G rużew skiego (czy stoi to 
m oże w pew nym  zw iązku  z tern, iż p. G rużew ski k sz ta łc i się także „św iadom ie“ 
w zaw odzie a rty s ty c z n y m ?). Na uw agę za s łu g u ją  rów nież p race  p an i A. Schm ido- 
w ej z B ieżanow a, o ch a rak te rze  typow ych m otyw ów  ludow ych, znanych  nam  
sk ą d in ąd  M. W.

W śród metagnomów krakow skich
GIZELA W INIARSKA.

Jasnow idzenie — w jak ie jko lw iek  by ono w ystępow ało  form ie — budzi zaw ­
sze najżyw sze za in te resow an ie  w śród  ludzi. Jednostk i, obdarzone zdolnościam i 
m etagnom icznem i, są  poszukiw ane, b ad an e  i o sądzane raz  z n a d m ie rn ą  surow o­
ścią, to znow u n a jzupe łn ie j bezkrytycznie. A ty lko  n iek iedy  — i przez n ielicznych 
badaczy  przy jm ow ane są  w raz ze sw em i p lu sam i i m inusam i, objektyw nie, rzeczo­
wo, bez zaślep ien ia  i bez uprzedzeń.

W śród  jasnow idzów  spo tyka się czasam i jednostk i, k tó re  w ym aga ją  poprostu , 
aby  im  zaw sze i bez w y ją tk u  w ierzono; „pom yłki w ykluczone“, tw ie rd zą  często 
z n a iw n y m  uporem . Z d rug iej s tro n y  i ludzie  ż ą d a ją  często, aby jasnow idzenie 
„produkow ało  się“ w każdej chw ili, w  każdem  m ie jscu  i we w szystk ich  — n a j­
m nie j k o rzystnych  n aw et — okolicznościach. S tąd  częste om yłki, rozczarow ania, 
żale i zaw ody ta k  u  jednych, ja k  i u drugich .

A p raw d a  i słuszność leży zaw sze w  pośrodku.

K lasycznym  p rzy k ład em  ta k ich  „n ieporozum ień“ m iędzy ciekaw ością, żąda­
ją cą  n ie u s ta n n y ch  dowodów, a jasnow idzeniem , k tó re  zjaw ia  się — podobnie, jak  
n a tch n ie n ie  u  tw órców  w szelkich  stopni — ty lko  n i e k i e d y ,  a przecież o lśnie­
w a sw ą niezw ykłością, je s t zn an a  w  K rakow ie jasnow idząca G i z e l a  W i n i ą  r- 
s  k a. S łyszało się o n ie j ty le  sprzecznych sądów, spo tka ło  się ty lu  św iadków  po­
w ażnych i godnych zau fan ia , k tó rzy  z en tuz jazm em  m ów ili o jej n iezw ykłych 
zdolnościach, że — aby uw zględnić to, co sprzeczne — rozpoczęliśm y b ad an ia  „na 
w łasn ą  rę k ę “.
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N ależało tedy: 1. zebrać op in je  tych, k tó rzy  w  g ronie T ow arzystw a M eta- 
psychicznego czynili dośw iadczenia z G izelą W in ia rsk ą , i 2. osobiście odw iedzić 
jasnow idzącą  w jej środow isku  i w ce n tru m  jej pracy.

P ierw sze zetknięcie z G. W in ia rsk ą  n as tąp iło  p rzed  k ilk u  m iesiącam i n a  
jednem  z zebrań  Tow. M etapsychicznego. E fekt, dzięki w ielu  sprzecznym  i nie- 
zharm onizow anym  nastro jom , w ypad ł raczej u jem nie . Podchodząc do osoby W i­
n iarsk ie j, należy odłożyć n a  bok w szelkie „szablony", jak ie  — w naszem  w yobra­
żeniu — m ieć w inn i jasnow idze. Nic z u s ta lo n y ch  form , przyzw yczajeń , naw yków  
tow arzysk ich  nie może tu  m ieć zastosow ania, je j w łasne w y rażen ia  należy ro zu ­
m ieć w edług  tego, ja k  ona je rozum ie. M a swój język, podobnie ja k  swój w łasny  
„ry tua ł", stosow any  w m o m en tach  za p ad a n ia  w  tra n s .

P arę  osób za in te resow anych  „ok rucham i" jasnow idzenia, jak ie  —- m im o n ie ­
sp rzy ja jący ch  w arunków  — p o d aro w ała  n am  W in ia rsk a , odw iedziło ją  w e w ła- 
snem  m ieszk an iu  i w iększość z n ich  odeszła p op rostu  olśniona. P ow ażne i pełne 
w iary  św iadectw a p an i P.*}, p an i G. i p a n a  J. były  w prost frapu jące . G. W in ia r­
ska  wiele fak tów  z m in ionej i pogrzebanej daw no przeszłości p rzyw o ła ła  zpowro- 
tem  i op isyw ała  z ta k ą  dokładnością, jakgdyby  p rzew raca ła  k a r tk i  p a m ię tn ik a  
i odczytyw ała w ażniejsze epizody. K ilka  przepow iedni i ostrzeżeń  znalazło  swe 
dokładne uzasad n ien ie  w  ciągu najb liższych  tygodni.

P arę  osób w róciło je d n ak  z w yn ik iem  n ega tyw nym ; „Nie, n ie  m ogę p an i nic 
powiedzieć, nie mogę naw iązać k o n ta k tu "  — były  słow a p. W in ia rsk ie j. Tego 
ro d za ju  postaw ien ie kw estji z jednu je  zaufan ie . Bo isto tn ie  — n iem a tak iego  ja sn o ­
w idza pośród spo tykanych  m etagnom ów , k tó ry b y  m ógł m an ifestow ać swój „dar" 
p a trz en ia  w n iew idzia lne odnośne do w szystk ich  — bez w y ją tk u  — osób! I jeśli 
k tó rzy  ta k  tw ierdzą, w prow adza ją  w  b łąd  otoczenie, co je s t za iste  sm u tne, daleko 
jed n ak  sm utn iejsze , jeśli i siebie s ta ra ją  się oszukiw ać. Bo od tego p u n k tu  rozpo­
czyna się już u padek  i zw yrodnien ie w łasności jasnow idzen ia.

Gizela W in ia rsk a  — w bezpośredniem  ze tkn ięciu  — n ie posiada  abso lu tn ie  
żadnej pozy k ap ła n k i czy p ro rok in i. Je st p rosta , czasem  dziecięco n a iw n a  i se r­
deczna, a zaw sze p e łna  prom iennego uśm iechu  i życzliwości. W  p rzy tu ln y m  
i czystym  pokoiku  pełno p am ią tek  i upom inków  od ludzi, k tó rzy  w idocznie zna­
leźli tu  odprężenie w chw ilach  goryczy i zw ątp ien ia, a  n ie raz  i „cudow ną pomoc", 
ja k  św iadczą stosy  listów , podziękow ań i fo tografij, opatrzonych  n ie ty lko  dedy­
kac jam i, od osób znanych  w K rakow ie: lekarzy , sędziów  i adw okatów , ale i — 
nazw iskam i w raz z dok ładnym  adresem . M ożna się zgubić w  tej lek tu rze . 
„Gizia", jak  się sam a  z p ro s to tą  nazyw a, p rzesypu je  te lis ty  i k a r ty  przez ręce 
z uśm iechem  uszczęśliw ionego dziecka: „Tylu ludziom  pom ogłam , ty lu  b iednym  
sercom  d a łam  trochę radośc i!" I w ów czas m łoda je j tw arz  n a b ie ra  ciepłych 
tonów i poprzez m askę  now ocześnie w yg lądające j, nieco sz tucznej kob ie ty  spo­
g ląda szczery, bardzo życzliwy, a  p rzedew szystk iem  d o b r y  człowiek! Tak, 
ta  dobroć je st n a js iln ie jszem  w iązad łem  m iędzy n ią  a jej „k lien tam i", k tó rzy  od­
chodząc, unoszą z sobą pam ięć czegoś bardzo cennego i bardzo poszukiw anego 
w życiu.

Z pośród w ielu  „suchych" faktów , św iadczących  o jasnow idzeniu , zacy tow a­
n ia  godnym  jest lis t pew nego wojskow ego, m jr  a X. D ziękuje on za odnalezienie 
bardzo w ażnych dokum entów  w ojskow ych „o doniosłem  znaczeniu" k tó re  zostały  
włożone na n iew łaściw e m iejsce i darem nie  poszuk iw ane od dłuższego czasu.

*) N azw iska i fak ty  w ym ienionych osób są  dobrze znane au to rce  i red. Lotosu.
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W in ia rsk a  w  tran s ie  o k reśliła  dok ładn ie m iejsce, gdzie się zna jdu je . (Podzięko­
w an ie  um ieszczone było w I. K. C. w  dn iu  25. X. 1935 r.) Je st też lis t  od rodziny B. 
z K rakow a, k tó ry m  odnalaz ła  w tran s ie  zag in ioną a d arem n ie  p o szu k iw an ą  córk^. 
P odziękow anie uszczęśliw ionej m a tk i zam ieszczone było w  I. K. C.

Leży przede m n ą  dokum ent, cenny d la  każdego badacza z jaw isk  n adno rm al- 
nych, p isan y  — jako  w iarygodny  protokół — przez dyr. J. J.*) D la spe łn ien ia  
obow iązku, ja k im  je s t zazn a jam ian ie  czytelników  z tego ro d za ju  ciekaw em i p rze­
jaw am i d u ch a  ludzkiego, cy tu jem y  k ilk a  przykładów , podanych  n am  przez sza­
now nego au to ra . Z pow odu b ra k u  m iejsca przytoczym y ty lko  n iek tó re  fakty , 
ch a rak te ry sty czn e  tern, że odnoszą się m. i. i do przyszłości, rzadko  uchw ytyw anej 
tra fn ie  przez jasnow idzów , k tórzy  często gub ią  się w  a b s tra k c jac h  i p rzepow ied­
n iach  m g listych  i n ie ła tw y ch  do sp raw dzen ia  i skon tro low an ia.

Oto one:
„P rzeczy tane w  „I. K. C.“ ogłoszenie o pow rocie p. W in ia rsk ie j do K rakow a 

spow odow ało, że w ieczorem  tegoż dn ia  u d ałem  się do niej. Po p rzy w ita n iu  się 
z p. W., k az a ła  m i ona usiąść  n a  k rześle n aw p ro st niej i p raw ą  rę k ą  objąć sw ą 
dłoń w przegub ie (nadm ien iam , że pozatem  z p. W . nie rozm aw iałem  an i nie p rzed­
s taw ia łem  się jej). Gdy ty lko  ob ją łem  sw ą rę k ą  jej dłoń, p. W. sk rzyw iła  się lekko 
i pow iedzia ła: „chorow ałeś n a  serce, m asz serce rozszerzone“ (faktycznie przed 
5 la ty  chorow ałem  ciężko n a  zapalen ie osierdzia  i śródsierdz ia, a  nad to  posiadam  
w adę serca), poczem  nazw ała  m ię: „nazyw asz się n a  lite ry  Jo t Jo t“ (są to dwie 
p ierw sze lite ry  m ego im ien ia  i nazw iska), nas tępn ie , zgodnie z fak tycznym  s ta ­
nem  rzeczy, m ów iła : „M iałeś 2 b raci i siostrę , ale w szyscy u m a rli, a  ty  urodziłeś 
się po ich  śm ierci; m a tk a  tw oja  nie żyje, żona u m a rła , w dom u tw oim  pustka , 
ale ty  m asz dziecko, córkę, nie w idzę jej je d n ak  w  dom u tw oim , w idzę ją  daleko, 
daleko s tąd , w ogrodzie, b ia ła  w illa, z d a lek a  w idać góry, có rka  tw o ja  baw i się 
przy  sto jącej wodzie, ty  w yjedziesz nagle z K rakow a n a  5 dni, ale nic nie bój się, 
córka tw a w róci zdrow a i w szystko będzie dobrze (w n iesp e łn a  m iesiąc potem  
o trzym ałem  te leg ram , że córka chora i w y jechałem  do m ia s ta  S. we W sch. Mało- 
polsce; okazało  się, że córka dosta ła  rodzaj tężca, z go rączką 41°; byłem  nieobecny 
w K rakow ie 5 dni, z końcem  w rześn ia je d n ak  có rka w róciła  zdrow a).

„W dalszym  ciągu ok reśliła  p. W. dokładnie, gdzie p racu ję , s to su n k i b iu ro ­
we, n a jro zm aitsze  okoliczności rodzinne i t. d., w szystko ze 100%-ową trafnośc ią .“ 

„Od tego czasu  u daw ałem  się k ilk a k ro tn ie  do p. W., k tó ra  zaw sze — stw ie r­
dzam  to publiczn ie — u m ia ła  m i w 100 p ro cen tach  określić  zupełn ie  tra fn ie  m oją 
przeszłość, te raźn ie jszość  i przyszłość.

„Pew nego raz u  mój znajom y p. A. R., słysząc że te lefonow ałem  do p. W in ia r­
skiej, spróbow ał sam  zatelefonow ać do niej, podszyw ając  się pod m oje lite ry  J. J. 
w ten  m nie j w ięcej sposób: ,,Hallo! H allo! czy p an i W in ia rsk a ?  — Tu Jo t-Jo t!“ 
N a to p. W. z m ie jsca  telefonicznie stw ierdz iła , że p. A. R. podszyw a się ty lko  pod 
m oje in ic ja ły , poczem  o k reśliła  p. A. R., jego ch a rak te r, usposobienie i w ygląd, 
a  w końcu, n a  dowód, że je s t jasnow idzącą, pow iedzia ła: „abyś uw ierzył we m nie, 
pow iem  ci, że n a  lewej p ie rs i m asz bliznę po ja k ie jś  operacji" . P a n  A. R. odłożył 
w ów czas s łuchaw kę telefon iczną i ośw iadczył m i zdum iony, że fak tycznie posiada 
n a  lew ej p ie rsi ta k ą  bliznę.

„R ów nocześnie nadm ien iam , że p. W. rzeczy p rzy k ry ch  zw yczajnie nie mówi, 
a  jeżeli już zm uszona je s t coś m niej wesołego czy przyjem nego pow iedzieć, to 
czyni to w sposób b. ogólnikow y (jak  np. w w y p ad k u  ciężkiej choroby m ojej córki).

„Z u s t osób m i znajom ych, a  godnych zau fan ia , k tó rych  in ic ja ły  im ion 
i nazw isk  podaję redakcji, w iem  nad to  o n as t. fak ta ch  jasnow idzen ia  p. W i­
n ia rsk ie j:

P a n u  inż. A. D. d a ła  p. W. p rzed  trzem a la ty  iście fan ta s ty c zn ą  przepow iednię, 
że w yjedzie za ocean do A m eryki i is to tn ie  p. A. D w  pół ro k u  później najn iespo- 
dziew aniej w yjechał do S tanów  Zjednoczonych n a  n ie sp e łn a  rok.

*) Osoba a u to ra  je s t zn an a  red a k c ji Lotosu.
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„Kiedy m oja znajom a, p. I. M. z jaw iła  się w m ieszk an iu  p. W in ia rsk ie j, ta  
p rzy w ita ła  ją  od progu słow am i: „P rzychodzisz tu  w sp raw ie  zgubionych  p ien ię­
d zy “, poczerń określiła  jej dok ładn ie  w ysokość zgubionych p ien iędzy  o raz zapew ­
n iła , że p ieniądze skradzione zosta ły  przez s łu żącą  i że do tygodn ia  znajdzie je 
w  buciku . Fak tycznie w przeciągu  tygodn ia  p. I. M. zn a laz ła  ca łą  kw otę w  buciku , 
w  k tó rym  u k ry ła  ją  służąca.

P onadto  wiem, że p. W. by ła tą  osobą, k tó ra  w sk aza ła  rodzin ie zaginionego 
p rzed  k ilku  m iesiącam i ad w o k a ta  Dr. W. I. w K rakow ie, m iejsce jego pobytu , 
gdzie go isto tn ie odnaleziono, poczem  rodzina złożyła z tego pow odu podziękow a­
n ie p. W in iarsk ie j n a  ła m ac h  „I. K. C.“.

S tw ierdzam  ponadto , że u  p. W in ia rsk ie j w idziałem  se tk i fo tografij oraz 
czytałem  dziesiątk i i se tk i lis tów  dziękczynnych od osób zn an y ch  w  k rakow ie  
(lekarzy, sędziów, adw okatów ), k tó ry ch  nazw isk  je d n ak  nie w ym ieniam , poniew aż 
nie upow ażnili m ię do tego.

O ile chodzi o przeszłość i teraźn ie jszość, to p. W in. w  99% op isu je ją  u  ca­
łego szeregu znanych  m i osobiście osób n iesłychan ie  tra fn ie , o p eru jąc  b. często 
im ionam i, ok reśla jąc  dok ładn ie ch a rak te ry , usposobienie, o k reśla jąc  m iejsce d z ia­
ła n ia  czy pobytu  i t. p., p rzyczem  n ie posługu je  się w  dan y m  w y p ad k u  an i g rafo ­
log ją  an i ch irom ancją  an i k a rto m a n c ją  — a  jedyn ie każąc się u jm ow ać za rękę ; 
nazw isk  tych  osób jed n ak  z b ra k u  m ie jsca  nie w ym ieniam .

Od osób znajom ych, a zasłu g u jący ch  w  zupełności n a  zaufan ie , w iem  w resz­
cie, że p. W in ia rsk a  je st osobą re lig ijną , w spom aga b iednych  i bezrobotnych, a za 
swe usług i w yśw iadczane d arem  jasnow idzen ia  n ie  p rzy jm u je  częstokroć an i g ro­
sza, zw łaszcza, gdy sw em  fenom enalnem  jasnow idzen iem  stw ierdzi, że fak tycznie 
d an a  osoba nie posiada w iele p ien iędzy  lub  też zn a jd u je  się w k ry tycznej sy tu ac ji 
finansow ej. ' j  j

Oto garść przykładów , w y b ran a  z niezliczonej m asy  podobnych, z n a jd u ją ­
cych się w „arch iw ach“ W in iarsk ie j. K ażą one zas tan aw iać  się pow ażnie nad  
zdum iew ającą ta jem n icą  jasnow idzenia, sp o ty k a n ą  u n iek tó rych  jednostek.

M ar ja  F łorkow a.

To w. Parapsychiczne im. Juljana Ochorowicza we Lwowie.
Rok 1935, to znow u p ięk n a  k a r ta  w  dziejach  pom yślnego rozw oju  tow arzy ­

stw a. Z ain teresow anie się w iedzą „o k u ltn ą“ było n iesłabnące, a szereg w ykładów , 
w ygłoszonych n a  zeb ran iach  członków, posiadając  trw a łą  w arto ść  naukow ą, roz­
św ie tla ł n ie jedną  kw estję  do tąd  zag m atw an ą  i sporną. Członkowie tow arzystw a 
gorliw ie uczęszczali n a  prelekcje , b iorąc udzia ł w d y sk u sjach  lu b  opow iadając 
sw oje nadzw yczajne przeżycia. Z ebran ia  odbyw ały  się reg u la rn ie  dw a razy 
w m iesiącu , z k ró tk o trw a łą  p rze rw ą w akacy jną . Ogółem odbyło się 17-ście w ie­
czorów refera tow ych  i 2 w ieczory seansów , ze s łynnem  m ed ju m  S tasiem  Z. (vide 
Lotos nr. 2 r. 1935, k tó re  w yczerpująco op isali pp. K. Ch. i prof. Św itkow ski).

P rzeg ląd  p relekcy j: Olga B iliń ska : „Moje w rażen ia  z in au g u racy jn eg o  zeb ra­
n ia  Tow arzystw  M etapsychicznych w W arszaw ie  4 g ru d n ia  1935“ ; K. Chodkiewicz: 
„Z dziejów  A tla n ty d y “ (5 w ykładów ), „S iła eteryczna", k o re fe ra t „W stęp w  św ia­
ty  nadzm ysłow e“, „Domy naw iedzane“ ; R om an Cisek: „E k sterjo ry zac ja  czyli
m yśli a s tra ln e “ ; Prof. Józef Ś w itkow ski: „O sean sach  ze S tasiem  Z.“, „Objawy 
ekstazy“, „Ciało a s tra ln e  w parap sy ch o lo g ji“, „M agja b ia ła  i cz a rn a“, „O p a ra ­
psychologii“, „S eanse“, „M edja i t r a n s “, „T elek inez ja“ ; T adeusz T chorzew ski: 
„W stęp w św ia ty  nadzm ysłow e“ ; H elena Z ajączkow ska: „Życie i działa lność H. 
B ław atsk iej“.

W  listopadzie rozpoczął prezes Św itkow ski z p. Chodkiew iczem  w ygłaszać 
re fera ty  z dziedziny parapsycho log ji. Je st to cykl 12-tu w ykładów , k tó ry  m a n a  
celu zaznajom ić szersze koła sym patyków  z tą  w iedzą. B ib ljo teka T ow arzystw a, 
p osiadająca  sporo pow ażnych dzieł, p ro sp eru je  św ietnie, członkow ie bardzo p iln ie 
z niej korzysta ją . O ficjalnym  organem  T ow arzystw a jest „Lotos“, w szyscy człon­
kow ie są jego p ren um era to ram i, i n azy w ają  to dziś jedyne polskie pism o, k tó re  
sto i n a  tak  w ysokim  poziomie, sw oim  „dobrym  p rzy jac ie lem “.

A d r e s  T o w a r z y s t w a :  ul. Św. M arka 5, m. 3. o. b.
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„Niebo gwiaździste“, Nr. 5/1935 (październ ik-listopad) p rzynosi bardzo c ieka­
w y a r ty k u ł n a  tem at: W łochy i A bisynja w  ośw ie tlen iu  astro log icznem  p. t.: „P rze­
pow iednie o M ussolin im  i N egusie“. A utor n aw iązu je  do przepow iedni p. P re n g la  
z ro k u  1935, 1934, a  n aw e t 1929, k tó re  po jaw iły  sie, w odnośnych  roczn ikach  K alen­
d arza  A strologicznego. I  rzeczyw iście pew ne p a r tje  ów czesnych przepow iedni zga­
d za ją  się doskonale z w ypadkam i, k tó re  obecnie za is tn ia ły . Są to stanow czo do­
d a tn ie  pozycje d la  as tro log ji i z tego w zględu z a s łu g u ją  n a  sp e c ja ln ą  uw agę!
I  ta k  w przepow iedni n a  rok  1935 podkreślił p. P ren g el ta k t, iż ro k  ten  w ykazuje 
pod w zględem  kosm icznym  pew ne daleko idące ana log je  do ro k u  1914, w k tó rym  — 
ja k  w iadom o — w ybuch ła  w ojna św iatow a. Z aś w  roczn iku  1934 K alendarza  
A strologicznego czytam y m. i. n a s tęp u jące  przepow iednie: „D ykta to r W łoch n ie­
naw idzi F ran c ji, a  pozycja M arsa  i S a tu rn a  nie w róży m u  też w ielkiego powo­
dzenia w  sto su n k ach  z A m eryką i  Anglją... W  lo sie  d y k ta tu ry  i  n a  a ren ie  dziejo­
w ej W ioch m ogą się w ięc rozegrać w la tac h  1934—37 doniosłe w ypadki, decydu­
jące d la  dalszego biegu  sp raw  w  faszystow skiem  k ró lestw ie“. — Jeszcze bardziej 
sprecyzow ane są  przepow iednie angielskiego astro loga, R aphaela, cytow ane 
w roczn iku  1929 K alen d arza  Astrologicznego.

W  każdym  raz ie  w o jna  w łosko-abisyńska je st fak tem , a faszyzm  zna laz ł się 
chyba w  n a jtru d n ie jsze j, ja k  dotychczas, sy tuacji, k tó ra  praw dopodobnie zaw aży 
decydująco n a  jego przyszłości. Jakże w edług  przepow iedni astro log icznych  będzie 
się k sz ta łto w ała  d alsza  jego — a  w raz z n im  i M ussoliniego, — przyszłość? Otóż 
au to r  tego a r ty k u łu  stanow czo u trzy m u je , iż przyszłość je s t d lań  w ybitn ie  n ie­
pom yślna. „W ykażą to  dopiero najb liższe m iesiące wzgl. la ta , o ile rozgniew any 
U ra n u s  n ie  zm iecie go w  m iędzyczasie z w idow ni. Nie zm ien ią  tego naw et 
P y rrh u so w e zw ycięstw a m ilita rn e , czy dyplom atyczne w  drugiej połow ie jesieni 
1935 r.

Z d rug ie j jednakże s tro n y  także horoskop N egusa H aile Selassie I, cesarza 
A bisynji, je s t wysoce n ie fo rtunny . A strolog francusk i, dr. F r. Rolt-W heeler pisze 
tak  (w n r. 10/1935 „L 'A strosophie“): „P anow anie  N egusa s tan ie  się k a ta s tro fa ln e  
d lań , ja k  rów nież d la  p restiżu  k ra ju . Dla osobistego c h a ra k te ru  N egusa ho ro ­
skop je s t pom yślny. Z aznacza ją  się odw aga i zam kniętość. N iem niej pozycja U ra- 
n u sa  szkodzi jego p lanom  i przedsięw zięciom  w sku tek  m ało  dyplom atycznych  
pociągnięć, zm iennych  decyzyj i n iedosta teczn ie  p rzem yślanych  kom binacyj...

...Horoskop a to li sp rzy ja  A bisynji pod w zględem  hand low ym , naw et w  w y­
p ad k u  og ran iczen ia  n iezależności k ra ju  bo suw erenności czysto nom inalne j. Dla 
losu  osobistego N egusa n a to m ia s t k a r ta  n ieba  je st bardzo n iepom yślna. N aj­
później w g ru d n iu  1935 lu b  w  styczn iu  1936 zagrożony będzie bodajże śm ierte lnem  
zran ien iem  lu b  in n y m  w ypadkiem , ja k  zam ach  spiskow ca lu b  fałszyw ego przy­
jaciela.*) N aw et gdy zdoła u jść tem u  niebezpieczeństw u, to zdaje się praw ie 
pew ne, że cesarz A bisynji z tru d n o śc ią  u trzy m a  swój tron , a  życiu jego ponow nie 
grożą niebezpieczeństw a w g ru d n iu  1936 i w  p ierw szych  m iesiącach  ro k u  1937...“

*) Częściowo już się sp raw dziło  (przyp. red.).

W ydaw ca i red a k to r: J. K. H adyna , K raków , ul. G rodzka 58 m. 5.



O głosiew la.

Nowy cennik
Wydawnictw Spółdzielni W ydawniczej „Adyar“ w W arszawie.

(Ceny z n a c z n i e  zniżone.)

A l c y o n e : U stóp M i s t r z a ........................... . . . 0.50 zł
Dr. A r u n  d a l  e: Droga s ł u ż e n i a ........................... 0.25 „
A. D e s a n t : Potęga m y ś l i ........................... . . . . 2 . -  „

— W tajem niczenie . . . .
C h a t t e r  j i: Filozof ja  ezoteryczna Indyj . . . . . 1.— „
I. C o o p e r : R e in k a rn a c ja ........................... . . . . 2 . -  „
A. B l e c h : Tym, którzy cierpią . . . . . 1. -  „
J i n a r a j a d a s a :  W Imię J e g o ........................... . . . . 0 .25,,

-- Czego nauczać będziemy? . . . . . 0 .25,,
L e a d b e a t e r : Człowiek we wszechświecie .
V. d. L e e o w: Bogowie na w ygnaniu .
E. W o o d: K o n c e n tra c ja ........................... . . . . 1. -  „
Przegląd Teozoficzny, cały kom plet — 18 num erów 2 _

pojedynczy num er . . , . . 0.20,,
Myśl Teozoficzna, kom plet — 4 num ery . . . .

pojedynczy num er . . . . . . . . 0.75,,

Do nabycia także w Administracji „Lotosu“ — Kraków, ul. Grodzka 58.

J u ż  w y s z ł y  z  d r u k u :
(do nabycia  w  adm in . Lotosu):

Ewolucja Ludzkości - k
Z a r y s  a n t r o p o g e n e z y  o k u l t y s t y c z n e j

Stron 240. W  tekście 20 wykresów, map, względnie rycin. 
Cena 7.80 zł.

Droga w światy nadzmysłowe -  j a s.
R a d ża - joga  n o w o c z e s n a

Cena 3.80 zł.



Zioła lecznicze -  j . h . c w
Botanika okultystyczna 
A strologia herbalna 
M edycyna herm etyczna

Cena 3 zł.

Dusze i iel narzędzia -  a . Bmiey
w przekładzie Tom iry Zori

Rola gruczołów hormonowych w psychice ludzkiej. 

Cena 3 zł.

Kalendarz Astrologiczny Fr. a . p a g e r a  | g
na rok 1936.
W skazów ki astro log iczne: n a  codzień d la  gospodarzy, ogrodników  etc. 
Z arysy  losów ludzk ich  w r. 1936: ja k  rozpoznać choroby z tęczówki 
i w iele in n y ch  ciekaw ych  artyku łów .

Cena 2.50 zł, z przesyłką 3 zł.

Medium Izm Współczesny
I M e d ia  P o l s k i e  L. Szczepański 

Cena 6 zł. (Bogato ilustrowane)

Spirytyzm Współczesny 
Czy umarli mówię z nami?

L. Szczepański
Cena 6 zł. (Bogato ilustrowane)

W ydaw ca i odpow iedzialny red a k to r: Ja n  H adyna , Kraków . 
D ru k a rn ia  P aw ia  M itręgi w Cieszynie.


